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CENA OGŁOSZEŃ : Ogłoszenia zwyczajne na jadno 
; A.) słać wiersz drobnym drukiem lub jege miejm. 


ct. — Nadesłane za wiersz lub jego miejsee 30 c 
— Głosy publiozneści za wiersz lnb jego miejsee50e . 


SS Prenumeratorowie miejscowi składający 
przedpłatę bezpośrednio w administracyi Gaz. 
Nar. (ul. Karola Ludwika 3) mają prawo zupeł- 
nie bezpłatnego wypożyczania książek z azy- 
elai H, Altenberea (dawniej F. H. Richtera). 


Doniesienia prywatne, jakoto o zaręczynach 
ślubach, weselach, nabożeństwach żałobnych, pogrze- 
bach, dalej nekrologi, opisy uczt i zabaw prywatnych, 
reklamy dla halów, odczytów i koneertów, doniesie- 
nia o zgubach lub o znalezionych przedmiotach i td. 
przyjmuje się do umieszczenia tylko za opłatą po 50 
centow od wiersza. 


CALETA NARODOWA 


wychodzi w dwóch wydaniach: dla Lwowa o godzinie $ rano — dla prowincyi o godzinie 9 wieczorem. 


Numer kosztuje 6 ot. 


BIURA KEDAKCYI: 
otwarte od 10—12 rano i o 


ul. Kopernika 7. I. piętro 
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6 wieczorem. 


Redaktor: Dr. 


ROS EE Z EZ Z U I UUU O 


Niemcy austryaccy. 


Wiedeń d. 10 marca. 

Jedno jest faktem, iż hr. Thunowi 
udało się rozbić solidarność niemiecką, 
Czy w tem już jest zwycięstwo — tru- 
dno crzec, — niewątpliwie atoli krok 
pierwszy do pokonania dzisiejszych, 
niemożliwych stosunków. 

Niemiecka wierno konstytucyjna 
wielka własność zastrzega sobie wpra- 
wdzie w wydanym wezoraj komuni- 
kacie niejako wolną rękę — nie ma 
atoli już żadnej wątpliwości, że na 
razie gabinet hr. Thuna poprze całą 
sił 

lonii wśród liberałów nie- 
mieckich rozluźnienie. Częśó uznaje 
politykę wiernokonstytucyjnej wiel- 
kiej własności za racyonalną, — dru- 
ga część natomiast nie ma odwagi 
wydobyć się z pod wpływu radykal- 
nych żywiołów i zaniechać obstrukoyi. 
Na razie tedy połatano rzecz i posta- 
nowiono w miejsce obstrukcyi powró- 
ció tylko do opozycyi. 

Po wczorajszych enuncyacyach niee 
mieckiej opozycyi i niemieckiej wier- 
nokonstytucyjnej wielkiej własności, 
charakterystyczne są dziś głosy prasy 
wiedeńskiej. 

4 enuncyącyi wiernókonstytucyjnej 
wielkiej własności oraz niemieckiego 
stronnictwa postępowego i ludowego 
wynika — powiada N. fr. Presse — że 
od dzisiejszego dnia drogi wier- 
nokonstytucyjnej wielkiej 

własuości i innych niemiec- 
ksh stronnictw się rozcho- 
dzą. Może bardzo niedaleka przy- 
szłosó rozstrzygnie, które z obu za- 
patrywań na ministerstwo Thuna jest 
słuszne. Od ministerstwa, w którem 
zasiadają Kaizl, Kast i Jędrzejowioz— 
według zaptrywania niemieckich po- 
slów — Niemcy nie mogą spodziewać 
się niczego dobrego. Ministrowie Gi są 
reprezentantami stronnictw, które spo- 
wadowały nietylko rozporządzenia ję- 
zykowe, ale także lex Falkenhayn i 
wkroczenie policyi do Izby posłów. 

Dalej Neue fr. Presse wywodzi, że 
stronniocwa należące do dotychczaso- 
wej większości parlamentarnej tylko 
wtedy Thuna będą popierać, jeśli on 
będzie działał w duchu ich adresu do 
tronu — a więc na szkodę Niemców. 
Thun może, zdaniem N. fr. Presse, po 
siadać i siłę i energię, ale są to przy 
mioty jego osobiste, a mie minister- 
stwa jego, które zależeć będzie od 
poparcia większości, usposobionej dla 
Niemców nieprzyjaźnie. 

Wiernokonstytucyjna większa wła- 
sność godząc się na popieranie gabi- 
netu hr. Thuna, dozna niebawem nie- 
miłego rozczarowania, a ministrowi 
Bhrnroitherowi pozostanie tylko „bar- 
dzo zajmujące wspomnienie*. 

W końcu N. fr. Presse zapowiada 
opozycyę Niemców postępowych, do 
dając, że w następstwie nie jest wy- 
kluczoną nawet 1 obstrukcya. 

N. Wiener Tagblatt rozpatruje kie- 
runok E A AT PW T E M OOT UN E i COME T A Niemców postępow- 


ców i niemieckiej wiernokonstytucyj- 
nej wielkiej własności. Pierwsi są zda- 
nia, że tylko nieubłagana dalsza wal- 
ka może zakończyć się powodzeniem 
i korzyścią dla Niemców w Austryi. 
Wiernokonstytucyjna zaś wielka wła- 
sność jest zdania, iż nie należy gabi- 
net popychać do wyboru rządzenia sy- 
stemem nieparlameniarnym i dlątego 
wysłaniem jednego ze swych członków 
do gabinetu hr. Thuna chce ratować 
istniejącą konstytucyę i ubezpieczyć 
Niemcom należne w Austryi stanowi- 
sko. Który z tych dwu kierunków 
jest racyonalniejszym, okaże niedaleka 
przyszłość. 

Antysemicki D. Volksblatt wzywa 
lewicę niemiecką, aby w sprawie u- 
gody węgierskiej kierowała się tylko 
interesem tej połowy monarchii a 
Reichswehr zaznacza, że większość par- 
lamentarna zajmuje wobec hr. Thuna 
stanowisko wyczekujące, przedmioto- 
we, nie odstępując od programu, wy- 
rażonego w projekcie adresu do tronu. 


Polityka kunktatorstwa. 


krakowski Pma polski — należało 
to do aksyomatów polityków austrya- 
ckich, że najważniejszym czynnikiem 
w łagodzeniu sporów politycznych, w 
rozwiązywaniu zawiłych kwestyj, w u- 
śmierzaniu namiętności, jest -— Gzas. 
Nigdy żadnego pytania na raz nie roz- 
wiązywać, czekać, nic nie robió, a je- 
żeli okszywałi się konieczność jakie- 
goś stanowczego kroku, działać tak, 
ażeby żadna strona nie była w zupel- 
ności zaspokojona, każda jednak coś 
otrzymała — oto główne zasady poli- 
tyki, jaka przez całe lata nadawała 
kierunek Austryi, jaka wychowała ca- 
łą szkołę mniej lub więcej zdolny h 
naśladowców i jaka w ostateczności 
doprowadziła do stanu, w jakim się 
znajdujemy obecnie. Byłoby niespra- 
wiedliwością, gdybyśmy całą winę o- 
becnych stosunków zwalali na tę poli- 
tykę wyezekiwania i niezdecydowania, 
ale że wielka część winy spada na nią, 
to wydaje się dzisiaj prawie ij Ez 
Byłoby także niespra wiedliwością, gay- 

byśmy twierdzili, że ta polityka była 
zawsze i wnzędzie nie na miejscu. 
W obecnej Europie, w Europie końca 
XIX stulecia, nie można w ogóle mó- 
wió o polityce, jako o sztuce niezmien- 
nego dążenia za pomocą zawsze nie- 
zmiennych środków do pewnego stałe- 
go celu. Dzisiaj jest polityka więcej 
sztuką zastosowania się do okoliczno- 
ści i wyciągnięcia z nich jak najwię- 
kszych korzyści dla ogólnego celu. 
Dzisiaj nie może 5ią polityk wiązać 
żadnymi aksyomatami polityki, jako 
umiejętności albo sztuki, ale musi 
działać, że tak powiemy, naturalisty- 
oznie. To też polityka wyczekiwania 
była w Austryi w pewnym cząsie na 
miejscu, ale nie jest nią zawsze i nie 
może byś podniesiona do wysokości 
zasady, Za czasów hr. Taaffego, kiedy 


ALEKSAN DER VOGEL. 


otwarte od godz. 8 ran 


Prywatna korespondencya 3 ct. ud 


Karty kerespeniency'ne dla drobnych ogłoszeń 30 c 
BIURA ADMINISTRACYI: 


ul. Karola Ludwika 3 (<klep) 
o do 7 wieczorem bez prz rwy. 


opozycyę w parlamencie tworzyło nie- 
mieckie stronnictwo liberalne, kiedy 
prasa omawiała wszystkie polityczne 
zajścia z wstrzemięśliwością, jaką dzi- 
siaj nazwanoby słabością, kiedy wszy- 
scy zgadzali się na załatwianie spraw 
politycznych za kulisami, kiedy kwi- 
tnęło to, co Niemcy zowią „Hintertrep- 
enpolitik — w tych czasach miała po- 
ityka Kunktatora najzupelniejsze u- 
sprawiedliwienie i odnosiła w rzeczy- 
wistości wielkie tryumfy. Już przy 
końcu rządów hr. 
zmienił się zupełnie stan rzeczy. Hr. 
Taaffe dał się przy końcu swoich rzą- 
dów przestraszyć wzrostem propagan- 
dy sooyalistycznej. Zamiast przeciw- 
stawió tej agitacyi silną władzę pań- 
stwa, wszedł na drogę stopniowych 
konoesyj. 

Właśnie ta polityka Kunktatora, to 


stronnictwa, które z początku rządów 
hr. Taaffego było zupełnie odpowie- 
dnie, stało się w końcu jego rządów 
i pod jego następcami przy zmienio- 
nych okolicznościach dla Austryi szko- 
dliwem, Austrya cierpi obecnie w 
pierwszej linii na brak poszano- 
wania dla władzy cantralnej. 
Ponieważ zaś centralizm kwitnie do- 
tąd, pomimo wszystkich porywów au- 
tonomistycznych w Austryi, ponieważ 
cały ustrój państwowy dotąd jeszcze 
opiera się na fundamentach centrali- 
zmu, zbudowanych wśród innych sto- 
sunków i w innych czasach — przeto 
łatwo ztąd wyciągnąć wniosek, w ja- 
kim stanie się dzisiaj znajdujemy, 
skoro ten fundament jest podkopany. 
Właśnie ta polityka wyczekiwania, po- 
lityka, która nigdy sią nie mogla zdo- 
byó na czyn energiczny, była przy- 
Gzyną, że przez całe dziesiątki lat 
wśród zmieniajęcych się stosunków 
nie zmieniono nic w tym przestarza 
łym ustroju i nie zastosowano go do 
warunków Życia, do rozwoju narodo- 
wości austryackich i do nowych wy- 
obrażeń i nowych zspatrywań. Ustrój 
centralistyczny z przewagą żywioł? 
niemieckiego, tak, jak go wytworzyay 
początki życia konstytucyjnego, do 
tego szybka jedynie ze względu na 
dążności socyglizmu ad hoc stworzo - 
na zmiana ordynacyi wyborczej, do- 
puszczająca szerokie masy, bez wzglę- 
du na ich dojrzałość polityczną, do 
ważnej roli politycznej, wreszcie na- 
gła bez przygotowania przeprowadzo- 
na wolność słowa i wolność kalumnii 
oto warunki, w jakich obraca się 
dzisiaj życie polityczne Austryi. Z je- 
dnej strony Niemcy, obrońcy ustroju 
centralistycznego, z drugiej masy, 
chcące zniwelować wszystko, a w po- 
środku Słowianie, z których rozwoju 
narodowego, kulturalnego i ekonomi- 
cznego niejedne wpływowe sfery rza- 
dko kiedy się cieszyły, albowiem je 
dno dziecko słowiańskie więcej zmie- 
niało „narodowy stan posiadania Nie- 
meów*, a jakiekolwiek wzmocnienie 
siły Słowian wydawało się grożnem 


Taaffego jednak || 


staranie się o częściowe zadowolenie 
i częściowe niezadowolenie każdego 


- nacisku. żeby z tych rewi- 


tym stanie rzeczy znajduje się dzi- 
siaj Austrya. W tych stosunkach po- 
wstaje pytanie, jaka polityka byłaby 
na miejscu: silna, energiczna, świado- 
ma celu, imponująca masom, ozy też 
polityka wyczekiwania, polityka hr. 
Taaffego z początku jego rządów, po 
lityka nie drażnienia, ale uspakajania 
za pomocą częściowych koncesyj ? 
K=óry z tych kierunków qolitycz- 
nych jest odpowiedniejszym, który 
jest sposobrziejszy doprowadzić do ce- 
u -— to niezadługo roztrzygnąć się 
musi. W pierwszej linii potrzeba przy- 
wrócić poszanowanie dla włauzy 1 po: 
szanowanie dla parlamentaryzmu, pod- 
kopane zajściami ostatniej sesyi. 


Nowo PEER STA 


Polskim czytelniom ludowym pod 
zaborem pruskim grozi nowe zaniepo- 
kojenie. 

Jak donoszą z Berlina, wydano roz- 
kaz poufny, za pośrednictwem władz 
prowincyonalnych, żeby czytelnie te 
poddano nowej rewizyi i snostrzonej 
kontroli. 

Rewizyi tej czytelnie polskie oba 
wiać się nie potrzebują, albowiem pro- 
wadzone są ściśle wedle statutów 
Wszak był czas, że na całej przestrze- 
ui od Pucka do Mysłowice, setkami od- 
bywały sią rewizye, procesy itp. prze- 
śladowania, a ostatecznie musiano od- 
stąpić od wszystkiego, bo rezultat zdo- 
byty przez prześladowania, z jednej 
strony równał się zeru, a z drugiej 
prześladowania do najwyższego sto 
pnia draźniły umysły ludu. 

Jakże to nie ma draźnió? Tysiące 
ludzi poświęca czas i pracą na huma- 
nitarną obsługę braci, łakomych pokar: 
mu duchowego i za to mają ponosić 
różne nękaniaikary? Instytucya „Czy- 
telni ludowych* tak się dziś zżyła z 
ludem, że prześladowanie tej instytu- 
Gyi musiałoby w ludzie obudzić naj- 
wyższe oburzenie. 

R:ądowi — powiada Dz. pozn. — 
nie potrzebujemy na to zwracać uwa- 
gi, bo on powinien być przez organa 
swe doskonale o tem poinformowa- 
nym. Ale zwracamy na to uwagę pp. 
hakatystów, którzy nie zaniechają wy- 
wierać na odnośne czynniki najmo- 


zyj wyprowadzać jak najwięcej do- 
kuczliwości. 

Już to rady tych panów nie mają 
szczęścia. 

Im to, a nie komu innemu przypi- 
saó należy najnowszą agitacyą prze- 
ciwko niewinnemu prywatnemu ucze- 
niu języka polskiego. A jaki z tego 
skutek? Oburzenie najwyższe w całej 
społeczności polskiej, a mianowicie u 
ludu, którego dzieci znajdowały spo- 
sobność nauczenia się czytania cho- 
ciaż na książce do nabożeństwa, żeby 
Pana Boga chwalić w przyrodzonym 
języku. 

Tę sposobność im prześladowanie 


dla tych dawnych podstaw państwa | prywatnej nauki języka polskiego od- 
które gwałtem chciano utrzymać, W 'biera. 


niają najszląchetniejszy ozyn, ucząc 
ją im: jesteście przestępcami, E 


EE o u M a aMlŘŘ— 0 


A dalej. Šetki i setki poświęcają-, 
cych się dla dobra ogółu osób, czuje 
się dotkniętych w najświętszych uczu- 
ciach. Mówiło im sumienie, że spęł- 
niają najświętszy obowiązek, że speł- 


dzieci, a tu przychodzą martwe para- 
grafy, niekoniecznie jasne i powiada 


cie kary, pójdziecie do więzienia, nie 
wolno wam przygarniać maluezkich 
wedle nauki Chrystusa! Czyż to nie 
ma oburzać i wytwarza zgryźliwości 
nieprzejednanej? Ubolewamy, że tak 
jest, ale chyba to już wina nie po 
naszej jest stronie. Za cnotę najwyż- 
szą cierpimy. To boli i oburza i obu- 
rzaó musi. 

Jeżeli oburzenie to ma się jeszcze 
spotęgować, niechże teraz rozpoczną 
się i weksacye ozytelni ludowych 
Przetrwalismy je raz, przetrwamy je 
i drugi raz, ale to, co po tych weksa 
cyach pozostanie, nie będzie posiewem 
pokoju i skupienia. 


| mV. m mma 


latarg amerykańska - hiszpański. 


Lwów d. 10 marca. 

Z ambasady hiszpańskiej w Berli- 
nie pochodzi następujący wywód obe- 
onego stanu tej sprawy, mający wszel- 
kie pozory prawdy za sobą. 

Kwestya Kubańska, która smutny 
spór między Hiszpanią a Ameryką Pół- 
nocną wywołasa, jest woale dawną. Już 
w r. 1852, za Napoleona III, zajmy- 
wały się nią Europa i Ameryka. Wszy- 
stkie poselstwa hiszpańskie posiadają 
dzisiaj odpis projektu traktatu tajne- 
go, w którym Francya, Anglia i Stany 
Zjedneczone z.odnie oświadczają, że 
Kuba do żadnego z tych państw nale- 
żeć nie może. Owczesny prezydent 
Stanów Zjedn. Fillmore wyraźnie o- 
świadczył, że niechaj Kuba raczej na 
dno morza spadnie, zanimby które z 
tych państw ją zajęło. Traktat nie zo- 
stał wprawdzie formalnie wykończony, 
ale na każdy sposób istnienie projektu 
dowodzi, że już wówczas zaginano pa- 
rol na Kubę, chociaś nikt się do tego 
nie przyznawał publicznie. 

Od półczwarta prawie roku rządy 
hiszpański i amerykański prześcigają 
się wzajem w zapewnieniach, najprzy- 
jaźniejszych, a ze strony amerykań- 
skiej manifestaoye miłosci pokoju prze- 
chodziły miarę zwyczajną. Nawet po 
upadku p. Puy de Lome (posła hisz- 
pańskiego w Waszyngtonie. którego 
rząd odwołał z powodu listu, w któ- 
rym poseł dość niepochlebnie wyraził 
się o prezydencie Mac Kinleyu; list 
ten nie został nawet ekspedyowany, 
ale wpadł w ręce amerykańskie) skła- 
dała Ameryka zapewnienia jak naj- 
bardziej przyjacieskie. A gdy d. 25 
lutego dano w Madrycie bankiet na 
Gześ5 odchodzącego do Waszyngtonu 
nowego posła, p. Bolo de Barnave, po- 
wstał poseł amerykański, jenerał 'Wo 
odford i w długiej, gorącej mowie 
wielbił przyjaźń obu państw, a skoń- 
czył okrzykiem: „Pokój nazawsze!* Na 


; Stanów Zjednoczonych w Ha- 


mowę tę odpowiedziano w takim sa 
mym duchu, poczem Wodfoord jeszcze 
z głęboką czcią wyraził się o królo- 
wej rejentce hiszpańskiej. 

Faktyczny zaś stan rzeczy jest ta- 
ki: Pomimo wszelkich zapewnień 
przyjaźni rząd amerykański nieustan- 
nie R e nad zbrojeniami marynar- 
skiemi. ekwipuje swoją fotę, fortyfi- 
kuje swoje porty i prawie nio zgoła 
nie uczynił dla udaremnienia wypraw 
flibustyerskich ze Stanów Zjednoczo- 
nych, które to wyprawy jedynie pod- 
trzymują powstanie kubańskie, O ty: h 
wyprawach  fuibustyerskich mógłby 
wiele powiedzieć p. Lee, jeneralny 


wannie, stolicy Kuby. I kiedy pan 
Woodford niedawno temu będąc u 
pana Gullova (hiszpańskiego ministra 
spraw zagranicznych) znowu rozpły- 
wał się w zapewnieniach pokojowych, 
p. Gullon po przyjacielsku zwrócił je- 
go uwagę na postępowanie p. Lee i 
dodał, nie stawiając jednak żądania, 
że usunięcie p. Lee z Hawanny spra- 
wiłoby wpływ wielce dobroczynny. H* 

Dia uzupełnienia obrazu przecho- 
dzę do katastrofy „Maine* (wojennego 
okrętu Stanów Zjednoczonych, który 
w porcie Hawanny nagle wyleciał w 
powietrze). 

Rząd amerykański zapowiedział był 
gabinetowi hiszpańskiema, że na znak 
przyjaźni wyszle „Maine* z wizytą do 
Hawanny. A jak niewinni są w tej 
sprawie Hiszpanie, mogę powiedzieć, 
za Go Bolennie ręczę, że gubernator 
kubański dopiero ma trzy godsiny 
przed zawinięciem „Maine“ do Ha- 
wanny, dowiedzial się o tej wizycie, 
Jak zaś BEA była wizyta, 
dowodzi fakt, że jak z dochodzenia po 
katastrofie tego okrętu się okazało, 
cały on był zapchany materyałami 
wybuchowemi. 

Co więcej, rząd hiszpański posiada 
list, w którym jeden z majtków na 
„Maine“, Hi szpan, dosłownie pisze: 
„Zawijaliśmy do portu i byliśmy pe- 
wni, że nas powitają kulami. Przygo- 
towaliśmy się do bitwy*. Tego same- 
go dnia, gdy „Maine* przybył do Ha- 
wanny, ejawił się w kubańskim por- 
cie San Juan drugi wojenny okręt 
amerykański „Montgommery*, je- 
żeli chcesz dokładnie wiedzieć, jakie 
to przyjacielskie odwidziny, to po 
wiem panu, że obecnie o siedm ml 
od Hawanny stoi jeszcze pięć innych 
amerykańskich okrętów wojennych. 

Ale nadto Amerykanie poczęli już 
faktycznia blokadę Hiszpanii, W Liz- 
bonie (stolicy Portugalii), gdzie jak 
pamięó ludzka sięga, nie bawiły żadne 
amerykańskie okręty wojenne, stoi ich 
obecnie trzy, a niedaleko wybrzeży 
hiszpańskich jeszcze cztery czy pięć 
innych. 

Jak pan widzisz, stan rzeczy jest 
taki, że wybuch wojny jest prawie 
nieunikniony. My na każdy sposób 
bronić się i honor Hiszpanii ratować 
będziemy. Nie porzucimy wysp na- 
szych KA owce. Juścić Ameryki w por- 
tach jej atakować nie możemy, bo je 
ostatniemi czasy moont obwarowała. 
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L pamietnika Felenki. 


Przez 


Jana De La Brete. 


(0iąg dalszy.) 


Naszkicujmy jego rysopis. Wzrostu 
dobrego, nosi piękny raundur huzarski, 
w którym mu jest prześlicznie. Oazy 
ciemne, włosy blond, usta ładne, tylko 
nos mógłby byó dłuższy o kilka mili- 
metrów. Wyobrażam sobie, że dawni 

iadynowie mieli chyba nosy dość 

ugie, mocno osadzone i eokolwieczek 
zgięte, bo nadawało to całej twarzy 
wyraz męzkiego hartu. 

Po tylu jednak wstrząśnieniach i 
przemianach społecznych rysy pewnej 
rasy miały już czas wyrodzić się... to 
jest uledz pawnej zmianie. 

„Inteligencya bardzo wysoka“, rzekł 

neral, Zawdzięcza ją najpierw wro- 
m darom, a również pilnemu 
zgłębiania faktów i myśli, czego wy- 
nikiem jest sąd śmiały, nie zaciemnio- 
ny żadnemi uprz edzeniami. 

Charakter jak stal niezłomny (nie- 
nawidzę ludzi bez charakteru), dusza 
wrażliwa na wszelkie szlachetne pory- 
wy. Gardzi błahostkami życia powsze- 
dniego, nie podobny w tem do kuzyn- 
ka, u którego wszystko ma swą ety- 
kietę, zupełnie jak w sklepiku korzen- 
nym. 

sprawy materyalne obchodzą go o 


Parasole, aalosze 


tyle tylko, o ile tego wymaga konie- 
cznie prosta przezorność. Wolny jak 
ptak, uwielbia sztukę, poezyę, naturę 
i unosi się wraz ze mną na danych 
nam idealnych skrzydłach. A wreszcie 
jako mężczyzna ma niezaprzeczoną na- 
demną przewagę, ale nie draźni mnie 
ona, lecz przeciwnie, napełnia dziwnie 
słodkiem, rozkosznem ucznciem. 

A jego serce... Przysięgłabym , że 
jest pelne ognia a zarazem nieskoń- 
czenie ozułe i dobre. 

Ach, z takim towarzyszem życia 
nawet pustynia nie byłaby mi straszną. 
O pustynię trudno na zawołanie, ale 
gotowa jestem być niewolnicą, cho- 
ciaż nie bez tego naturalnie, abym 
kiedyniekiedy nie urządziła mojemu 
wiadky buntu, jeżeli mi coś przyjdzie 
do głowy. 

Tajemnicze cienie nocne nie szepcą 
mi dzisiaj, że jestem znikomą niby 
mrówka istotą we wszechświecie, uj- 
rzawszy bowiem we mnie kobietę, któ- 
ra kocha, umilkły i padły na kolana 
przed moją potęgą. 

Opary wieczorne, niebo, gwiazdy, 
wietrzyk, biją przedemną czołem; 
wszystkie siły i żywioły jednoozą się 
w niemym tym hołdzie. 


XVII. 


Båle, 17 lipca. 


Opiekun w nasuniętym na oczy fe- 
zie zasypiał smacznie jak człcwiek, nie 
znający, co to jest nadmiar wyobraźni, 
pociąg pędził jak wicher, a myśli moje 
przelatywały mi błyskawicą po głowie. 
Myśl pracuje o wiele żywiej, gdy przed 
okiem migają szybko, jak w kalejdo- 


prawdziwe 
rosy jskie 


skopie, zmieniające się ustąwicznie o- 


brazy. Podróżny czuje się wciągnietym 
w szalony ten ruch i mimowoli prze- 
żywa przeszłe i przyszłe wypadki swe- 
go życia. Oto lata biegną za latami, 
pędzą chyżo, galopem — i ani się czło- 
wiek spostrzegł, kiedy stanął u mety, 
kiedy młoda twarz pokryła się zmarszcz- 
kami staruszki, patrzącej ze spokojem 
filozoficznym i z dobrotliwym uśmie- 
chem na burze wstrząsające niegdyś 
jej sercem i na wszystkie sprawy tego 
świata. 


Zanim dojechaliśmy do Bale, uprzy - 
tomniłam sobie w myśli calutkie moje 
życie, zgłębiłam najtajniejsze smutki 
i zmartwienia ludzi, patrzących na 
mknący przed nimi pociąg, rozkoszo- 
wałam się oczekiwanemi dopiero wra- 
żeniami naszej podróży, przebyłam 
szczęśliwie wszystkie przygody, które 
w niej znależó pragnę, a w różnych, 
niezupełnie jasnych dotąd dla mnie 
pytaniach a la do naj ;omyślniej- 
szych wniosk 

Gdy minęliśmy ostatnią  stacyę, 
wchodziłam właśnie na szczyt Mont 
Blanc — i stoczyłam się w Aarwistą 
przepaść. Biedny Perseuszu! i cóż ci 
pozostało okrom łez płynących nad 
mojemi popiołami ! Opiekun, zgubiwszy 
fez w tej przygodzie, znalazł moje 
szczątki w zaspach śnieżnych i dygo 
Gząc z zimna odprowadzał mnie do 
cienistych alei naszego parku, gdzie 
postawiono mi pomnik granitowy. Tam 
też spoczęłam w skalistym gruncie 
wśród purpurowych moich kwiatów. 

Pogrążona w myślach ani się spo- 
strzeglam, kiedy po długiej podróży 
stanęliśmy nareszcie w Bale. Zerwałam 


pen de La Platióre otworzył też po- 
woli swe oczy. 

— Kuzynku, kuzynku, jesteśmy już 
na miejscu! Obudźże się prędzej i 
wysiadajmy, ale zaraz, zaraz, natych- 
miast | 

— Ależ Helenko, mamy aż za wiele 
czasu; pociąg stoi tutaj dwadzieścia 
minut. 

Z zaspaną jeszcze miną zdjął czap- 
kę i spokojnie, systematycznie zaczął 
zbierać i układać liczne swe manatki. 

— Ach, opiekunie, to oszaleó mc- 
źna! — wolałam, zbijając niecierpliwie 
na jeden stos wszystkie węzełki, 
płaszcze, pudełka. — Zostawmy wszyst- 
ko i chodźmy, chodźmy nareszcie! 
Helenko, Heienko, cierpliwości, 
błagam cię! Panujźe trochę nad sobą. 
Ach, jaka wspaniaia podróż !.. 
Ile wrażeń silnych i uroczych | 

— To driwne, bo od samego Pary- 
ża aż do tego punktu krajobraz jest 
jednostajny, pozbawiony zupełnie ma- 
PETE SA widoków — odparł opie- 
kun. 


— Ale mniejsza o widoki... mówię 
o tem, 60 mi przebiegło błyskawicą 
przez głowę w ciągu naszej podróży | 
— zawołałam, zeskakując z wagonu 
na peron. 

— Boże, miej w swej opiece glo- 
wy kobieca! — odparł kuzynek. 

Na dworcu napróżno szukałam 
wzrokiem paladyna: ani bliżej, ani 
dalej nikogo, ktoby go przypominał. 
Nagle słyszę jego głos. 

Pozwól pani pomódz sobie... 

Oglądam się i widzę, że mój wo- 
reozek, parasole i parasolki są już w 
rękach jakiegoś młodzieńca, odzianego 


się przerażona i roagorgzkawan) ca stóp dogglowy „w białą pangia w! rzonyar giup alod stóp do głowy w białą fanelę w 


czarne prążki. W takim kostyumie 
stanął przedemną mój rycerz, ten sam, 
którego wyobrażałam sobie najchę- 
tniej w długich butach i połyskują- 
cym pancerzu | Być może zresztą, że 
to tak praktyczniej, zwłaszcza gdy 
wokoło widzi się tylko karłów, któ- 
rzy nawet w największym gniewie nie 
wezmą nigdy w pomoc swej pięści; £ 
tem wszystkiem nie powiem, żeby 
mężczyźnie wó flaneli było do twarzy. 
Dotychczas widziałam go tylko w 
mundurze, a gdy wyniesiono mnie 
półmartwą z przepaści alpejskiej, ga- 
snący mój wzrok padł jeszcze po raz 
ostatni na błękitny mundur i czarne 
wyłogi. 

Tak to niespodziewanie ma mnie 
spadło, że musiało zmięszać mnie i 
oszołomió, tem bardziej, że kobieta 
jest bez porównania, jak sądzę, wra- 
Żliwszą od mężczyzny. W każdym zaś 
razie wrażenia jej są odmiennej natu- 
ry, gdy bowiem wsiedliśmy do omni- 
busu hotelowego, opiekun zagadnął 
kapitana w te słowa: 

— Kupiłeś pan sobie arcywygodne 
ubranie. 

— Przedewszystkiem niezmiernie 
praktyczne, bo czyści się doskonale. 
Dwa takie garnitury wystarczą na 08- 
ły czas podróży. 

Kuzynek uśmiechnąl sią z zadowo- 
leniem, i on bowiem obserwuje na 
własną rękę mego bohatera, a odpo- 
wiedź, choć w gruncie rzeczy nie nie 
MÓWIĄCA, przypadła mu widocznie do 
smaku. Zakarbował ją sobie w pamię- 
Gi i zakarbował już na dobro mego 
konkarenta. Podobnie w oczach Indya- 
nina, tropiącego ślad jakiś na niezmie- 
wlrzonym stepie amerykańskim , nawet 


Ceraty, Prześcieradła gumowe usa MIKOŁAJ 


złamane żdźbło trawy bywa nieocenio- 
ną wskazówką. 

Nie rozumiem jednak, jak można 
być ślepym na tę oczywistą prawdę, 
że w mundurze tkwi coś wspanialego, 
nie dlatego tylko, że jest to strój pię- 
kny i błyszczący, jakby 20 aa 
vni ludzie sądzić mogli, ale ponieważ 
jest symbolem sławy i e 6” 
Jak to ludziom brak często głębszego 
zastanowienia | 

Stanęliśmy w hotelu „Pod Trzema 
Książętami*. Słowa te kreślą przy o- 
knie, spoglądając na toczące się fale 
Renu. 

Dziś rano w tem samem miejscu 
rozmawialiśmy z panem Hanvec. 

— Jak tu pięknie, jak uroczo 
Jakże wspaniałą mam podróż przed 
sobą I 

Nie powiedziałam umyślnie „ma- 
my“, gdy% opiekun, któremu nie mo- 
żna niekiedy odmówić roztropności, 
zalecił mi do czasu tę dyplomacyę 
w rozmowie. 

— Tak, Ren należy do ładnych 
rzek — rzekł kapitan. — Widok jego 
przypomina słynną przeprawę Ludwi- 
ka XIV. 

— Ile tam werwy i życia! — za- 
wołałam. 

— Tak... 
sujące. 

— Bardzo mi przyjemnie, że i pa- 
nu podobą się ten utwór z epoki kla- 
sycyzmu Trzeba przyznać, że Boileaa 
pisał go pod prawdziwem natchnie- 
niem. 

— Boileau? 


to było bardzo intere- 


(C. d. n) 


Lẹ ów, uliosa 
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Ani też myśleć możemy o wydaniu 
jej bitwy na morzu. Ale posiada prze- 
cie Hiszpania jeszcze inny sposób 
obrony. My nie przystąpiliśmy do pa- 
ryskiej deklaracyi z roku 1856, którą 
wojna korsarska została wzbroniona. 
Mamy przeto prawo uzbroić wszy- 
stkie nasze parowce i sapomocą nich 
srogą ranę zadać handlowi Stanów 
Zjedn. W Barcelonie i Walencyi jest 
już 90 takich parowców w pogotowiu, 
które pospołu z naszemi wybornemi 
łodziami torpedowemi siłę woale po- 
kaśną tworzą. 

Wiemy też doskonale, że wojować 
bądziemy musieli sami. Prasa francu- 
ska rusza się wprawdzie; także w 
Niemczech uznają tradycyjne prawa 
Hiszpanii Ale wiemy bardzo dobrze, 
że jeśli wojna wybuchnie, nam sa- 
mym jednym ją przeprowadzió wypa- 
dnie. A gdzież to Hiszpania nie zado- 
kumentowała swojej siły i odwagi! 

Tyle wywodu hiszpańskiego. W ca- 
łej Europie są umysły wielce naprę- 
żone, kn czemu nie mało się przy- 
czynił fakt, że Stany Zjednoczone ar- 
tyleryę swoją pomnożyły o dwa pul- 
ki, i że rząd Stanów Zjednoczonych 
wniósł w parlamencie o kredyt w su- 
mie 50,183 000 dolarów na obronę Sta- 
nów Zjedn., tudzież o osobne kredy- 
ty na węgle i t. p. Izba posłów przy- 
jęła jednogłośnie to przedłożenie, po- 
wierzając te sumy „prezydentowi do 
nieograniczooej dyspozycyi wedle je- 
go uznania, aby na wszelkie wypa- 
dki być przygotowanym. Kredyt ten 
dodano — niema byó kredytem 
wojennym, tylko owszem ma służyć 
sprawie pokoju“. Taksamo i senat 
przyjął przedłożenie — a zarazem, 
jak słychać, minister marynarki pole- 
cił komodorowi (dowódzcy eskadry) 
Browsonowi, aby natychmiast poje- 
chal do Anglii dla oglądnięcia okrę- 
tów, które Stan. Zjedn. do nabycia o- 
ferowano. 

Z Nowego Yorku dnia 8 b. m. do- 
noszą, że położenie jest niesłychanie 
napięte, tylko jeszcze niewiadomo, co 
myśli prezydent Mao Kinley. Minister 
marynarki Long powiedział: „Niemasz 
żadnych oznak, iżbyśmy byli wojny 
bliżsi niź tydzień temu, ale zbroimy 
się na wszelkie wypadki“. Przedłoże- 
nie w sprawie obrony ma być tylko 
przestrogą dla Hiszpanii, że Ameryka 
chce i zdoła bronić swoich interesów. 

W Londynie w kołach dyplomacyi 
amerykańskiej i hiszpańskiej przewa- 
ża zdanie, że oba rządy zarówno nie 
pragną wojny, że jednak trudno prze- 
widzieć, co się stanie, jeżeli niniejsze 
naprężenie długo potrwa. W Berlinie 
trwożą się o los handlu niemieckiego 
w razie wojny hiszpańsko-amerykań- 
skiej, a zatamowanie handlu to ruina 
dla Niemiec. Paryska „Ajencya Hava- 
sa“ usiłuje uspokoić umysły telegra- 
mem z Madrytu, że stosunki hiszpań- 
sko-amerykańskie nadal pozostaną przy- 
jacielskiemi; ani Hiszpania ani Ame- 
ryka nie myślą o zaczepce. 

Jakoż z pewnością do wojny nie 
przyjdzie, jeżeli się z dochodzeń w 
sprawie katastrofy „Maine* okaże, iż 
Hiszpanie jej niewinni. A o tem wąt- 
pió nie można. Zresztą Stany Zjedn. 
jeszcze mniej niż Hiszpania nie są 
zdolne prowadzić wojny. Owemi 120 
milionami guldenów, które w Waszyng- 
tonie uchwalono, można dopiero z cza- 
sem postawić jakąś morską siłę zbrojną. 


Szkoła czernichowska, 


Lwów d. 10 marca. 

Zaznaczyliśmy swoje stanowisko 
wobec nierozważnego komunikatu, wy- 
danego w sprawie relegowania wszyst- 
kich uczniów zakładu czernichowskie- 
go i grożby, że w przyszłości dyrek- 
cya będzie musiała ograniczyć przyj- 
mowanie uczniów, pochodzących z Kró- 
lestwa Polskiego i Litwy, jako najbar- 
dziej niesfornych. 

Onegdaj wydali komunikat ucznio- 
wie szkoły czernichowskiej, napisany, 
przyznać trzeba, znacznie spokojniej, 
aniżeli ów usprawiedliwiający wydale- 
nie z zakładu wszystkich uczniów. 
Dziś znajdujemy w N. Ref. list byłego 
kapelana szkoły rolniczej w Czerni- 
ohowie, ks. Tad. Chromeckiego, z któ- 
rego warto kilka ustępów przytoczyć. 
Ks. Chromecki, stojąc naturalnie na 
stanowisku, iż winni ostątniego zama- 
chu, popełnionego na osobie dyrekto- 
ra p. Bastgena, nie mogą być nie sgu- 
rowo ukarani, pisze : 

„Komisya śledcza zawyrokowała, że 
uczniowie z Królestwa Polskiego i z 
Litwy prowadzą się najgorzej i dla- 
tego myśli ograniczyć ich przyjmowa- 
nie do zakładu. A to pięknie! Rodzi- 
ce » tamtych krajów przysyłają sy- 
nów swoich, aby ci tutaj kształcili się 
w duchu katolickim i polskim, a dy- 
rekcya zakładu krajowego, polsk 1e- 

o, będzie im w tem przeszkadzała ! 

ie przeczę, że młodzież. pochodząca 
z krajów polskich, podległych berłu 
rosyjskiemu, jest ducha niespokojnego, 
skłonna do robienia awantur. Pocho- 
dzi to stąd, że przybywszy z pod że- 
laznego, despotycznego panowania, ma 
błędne wyobrażenie o wolności, a chcąc 
jej użyć, nadużywa jej czasem. Kiedy 
byłem kapelanem w szkole czernichow- 
skiej, robiłem im ten wyrzut, a oni 
dziwili się, jak mogę ja, pochodzący 
także z Królestwa, ich w ten sposób 
strofować. Wytłómaczył+«m im to je- 
dnak, a oni dali się przekonać, potem 
dali się prowadzić, i niektórzy z nich 
stali się ozdobą szkoły pod względem 
obyczajów i pilności. 

„Czyż tylko Królewiacy i Litwini 
podgorta bunty? W roku 1884 uczeń 

. zelżył na podworcu zakładowym 
jednego z na,zacniejszych profesorów, 
a przecie ten D. był Galicyaninem. W 
roku 1888, w grudniu, na czele pa- 
miętne dla uśmierzenia któ 
oddział żandarmó p 


Królewiacy i Litwini umieją się bun- 
towaó. Wszakże i uczeń T., który 
znieważył czynnie obecnego dyrekto- 
ra, jest synem dzierżawcy z pod Tar- 
nowa, a jego wspólnik, korrepetytor 
dzieci dyrektora, jest także Galicyani- 
nem. Podobna więc enuncyacya komu- 
nikatu jest po prostu wynikiem za- 
ściankowego prowincyonalizmu, który, 
choąc siebie uniewinnió, zwala nie- 
zręcznie winę na drugich, siejąc w 
ten sposób różnicę i niezgodę między 
synami jednej matki,* 

„A czy szanowna dyrekcya zasta- 
nowiła się nad tem, że podobne ogło- 
szenie jest po prostu denuncyacyą. 
Boć przecie rząd rosyjski zabrania 
wysyłać dzieci do szkół tutejszych dla 
kształcenia ich: a jeżeli patrzy na to 
przez szpary, czyż potrzeba mu o tem 
przypominać? 

„Drugi punkt, który nas w kómu- 
nikacie uderzył, jest podwójne, z na- 
ciskiem wyrażone oświadczenie, że 
wśród młodzieży czernichowskiej pa- 
nuje „zdziczenie”, Zdziczenie ! 

Straszny to wyraz. Odpowiedzmy 
nań, Szkoła czernichowska, jako inter- 
nat, a więc przeznaczona nietylko do 
kształcenia dobrych rolników, ale i 
wychowywania | ióF chrześcijan 
i uczciwych obywateli kraju, ma w 
tym celu dyrektora, kapelana i pre- 
fekta. Ci trzej mają szczególne zada- 
nie czuwać nad moralnością i wycho- 
waniem powierzonej zakładowi mło- 
dzieży, to też mieszkają z nimi w je- 
dnym gmachu i mają ich ciągle na o- 
ku. Oprócz tego ośmiu profesorów 
bądź na lekcyach, bądź w ciągłej 
z uczniami styczności mogą na nich 
wpływ zbawienny wywierać. Pomimo 
tylu przewodników, w zakładzie pa- 
nuje zdziczenie! Ależ skąd się Ono 
wzięło? Może ci młodzieńcy przybyli 
już do zakładu zdziozali? Jakto? Wy- 
ście, moi panowie, o tem dotąd nie 
wiedzieli? Niektórzy z nich przebyli 
w zakładzie półtrzecia roku, inni pół- 
tora, a najmłodsi pół roku, a wy do- 
piero teraz dowiadujecie się, że macie 
szkołę z „dzików* złożoną? Ależ po 
winniście byli wiedzieć o tem.od da- 
wna; starać się ich przyswoić, a tych, 
którzyby się przyswvić nie dali, da- 
wno wypędzić, aby kilka parszywych 
owiac nie zarażalo całego stada, a nie 
czekać, aż przyjdzie całe stado na 
cztery wiatry rozpędzać! — Może ci 
wychowańcy wasi zdziczeli dopiero 
w zakładzie. pod okiem tylu argusów? 
Ha! W takim razie ślepy nawet pozna, 
czyja w tem wina. W każdym razie 
przytoczeniem tego zdziczenia, dyrek- 
cya dała sobie bardzo niekorzystne 
świadectwo." 

Ks. Chromecki kończy swój list 
zapewnieniem, iż nie ma wcale za- 
miaru stawać w obronie winnych — 
a uwagi jego wywołane zostały wyłą- 
cznie znanym komunikatem dyrekcyi 
szkoły czernichowskiej. 


korespondencya Wiktora Hugo. 


Opuśsiła świeżo drukarnię ciekawa 
publikacpa pod tytułem: „Korespon- 
dencya Wiktora Hugo 1336—1882 r.*, 
wydana staraniem Pawła Meurice, przy- 
jaciela znakomitego poety. 

Wiktor Hugo, republikanin i wróg 
Napoleona II, musiał po zamachu dnia 
2 grudnia 1851 roku emigrować do 
Belgii, a następnie osiadł na wyspie 
Jersey, gdzie stworzył najwybitniej- 
sze dzieła swoje, a więc „Nędzników*, 
„Pracowników morza* 1 „Człowieka 
śmiechu.“ Myśl republikańska, protest 
przeciw biurokracyi francaskiej, apo- 
teoza nędzarzy i „wykolejonych* — 
oto nuty, odzywające się nieraz w u- 
tworach Wiktora PA W „Les misó- 
Tables“ otoczył aureolą galernika i 
dziewczynę publiczną, a Javerta, re- 
prezentanta władzy przedstawił jako 
ostatniego z łotrów. Mimo tych zgrzy- 
tów opozycyjnych, ofiarował mu Na- 
poleon III zupełną amnestyę, ale dum- 
ny republikanin odrzucił łaskę ce- 
sarską i żył dalej w dobrowolnem wy- 
gnanin. 

Z wydanych przed kilkunastu dnia- 
mi „Korespondencyj* przytaczamy po- 
niżej kilka wyjątków. W jednym z li- 
stów pisze Wiktor Hugo: 

„Osobiście nie przywiązują żadnej 
wagi do kwestyj genealogicznych. 
Człowiek jest tem, czem chce byó i 
wart tyle, na wiele zasłużył. W grun- 
cie rzeczy jest wielkiem zerem i z te- 
go powodu pogardzam całą genealo- 
gią. Rodzina Hugonów, z której po 
chodzę, o ıle mi się zdaje, jest młodszą 
linią i prawdopodobnie nieprawą. Upa- 
dla bardzo nisko skutkiem niepowo- 
dzeń finansowych i przewrotów poli- 
tycznych. Jeden z moich przodków 
był szyprem na rzece Mozelli. Pani de 
Graffiny, x domu Franciszka Hugo, ty- 
tułowała go zawsze swoim kuzynem. 
Pradziad był szewcem, brat jego bi- 
skupem. Obok nędzarzy figurują w 
moim rodzie monsignorzy. Ale to się 
wszędzie przytrafia." 

W roku 1845 odpowiada redaktoro- 
wi dziennika Phare de la Loire w spo- 
sób następujący: „Pracuję już 28 lat 
i w przeciągu tego czasu zarobiłem 
mojem piórem pół miliona franków. 
Po ojeu nic nie odziedziczyłem, gdyż 
macocha zabrała cały majątek. Mo- 
glem jej wytoczyć proces, ale nosiła 
moje nazwisko i nie chciałem. Od 28 
lat nie miałem nawet jednego mieslą- 
|ox wolnego. Wychowałem sam czwo- 
ro dzieci i jestem z tego dumny. Pro: 
pozowano mi oddanie córek do kró- 
lewskiego pensyonatu w Saint-Denis, 
a synów na koszt rządu do liceum. 
Nie przyjąłem tej jałmużny, gdyż po- 
siadałem środki kształoenią moich 
dzieci własnym kosztem. Z tych 
500.000 franków pozostało mi dzisiaj 
300.000. Pieniądze umieściłem w ren- 
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stał Galicyanin, uczeń T. — Mógłbym|cie francuskiej i żyję z procentu. 0-|decznie i którego ona nawzajem uko- 
przytoczyć wiele innych, podobnych | prócz tego dóść zarabiam i tak żone, 
przykładów, dowodzących, że nietylko|jak i dzieci mają byt zapewniony. 


Nikomu nie nie jestem winiem. Czy- 


nig dobrze moira bliźnim, więcej na-|jako wolną, 


wet, niż powinienem. Noszę przytem 
ubrania po 25 franków, chodzę pie- 
chotą na posiedzenia izby panów i w 
zimie nie pali się u mnie na kominku“. 

W innym liście zaznacza Wiktor 
Hugo swoje uczucia katolickie tak pi- 
sząc do pani George Sand: „Niech to 
panią vie dziwi, że jestem dobrym 
chrześcijaninem. Wierzę w Boga i 
Chrystusa, więcej niż w siebie. Jestem 
przekonany o nieśmiertelności duszy 
i przyszłem życiu“. 

O synie Aleksandra Dumasa, tak 
sią wyraża w liście do ojca: „Mój 
drogi Dumasie! Winszuję ci z całego 
serca powodzenia twego Benjamina. 
Cóż to za przyjemne uczucie, gdy się 
posiada sławnego syna. Jesteś praw- 
dziwym ojcem marnotrawnym. Wszy 
stko mu oddałeś — dramat przejmu- 
jący, serce gorące, dyalog prawdziwy 
1 styl świetny. Zrobiłeś go bogaczem, 
lecz sam na szozęście nio nie straciłeś 
i jeste zawsze magnatem. Ja także 
mogę być dumnym z swoich synów, 
ale z tem nie wydaję się przed świa- 
tem.. i bądźmy dyskretni*. 

Po śmierci swego syna Karola, któ- 
rego kochał nad życie, pisze do swoich 
przyjaciół: Pawła Meurice i Vacque- 
rais'ego: 

„Serce mam zupełnie złamane. Mój 
drogi Karol nie żyje. Rano śniadaliśmy 
wesoło, w towarzystwie Ludwika Blan- 
es i Victora. Wieczorem dawałem obiad 
w restauracyi dla kilku dobrych zna- 
jomych. Karol przyjechał dorożką. Gdy 
służący chciał mu otworzyć drzwiozki 
od powozu, znalazł już tylko trupa. 
Biedna Alicya jest niepocieszona. Zgasł 
mój biedaczek na anewryzm serca. 
Zanadto kochał ludzkość i to go zgu- 
biło. Bywajcie mi zdrowi i pamiętaj- 
cie, że jestem bardzo i bardzo nie- 
szczęśliwy." 

Urywki te świadozą wymownie, jak 
szlachetne serce biło w piersiach auto- 
ra „Nędzników*. 

Na uwagę zasługuje także list 
Wiktora Hugo do znanego polityka 
d'Alton Shés, pisany w dzień bitwy 
pod Saarbriisken (2 września 1870 r.) 
a żądający, w imię „cywilizacyi*, aby 
nadreńskie kraje przypadły w udziale 
Franocyi. List brzmi: „Mój drogi d'Al- 
tonie! Zgadzam się z Tobą najzupeł- 
niej. Trzeba korzystać z chwili. Ządsm 
Renu dla Franoyi, bo grupę francuską 
trzeba materyslnie i intelektualnie tak 
wzmocnić, aby w przyszłym parla- 
mencie Stanów Zjednoczonych Eure- 
py mogła stawić opór skuteczny gru- 
pie niemieckiej i narzucić język fran- 
cuski federacyi europe.skiej. Gdyby 


język niemiecki miał zapanować w Sta- 


nach Zjednoczonych Europy, byłoby 
te zatamowaniem cywilizacyi na trzy 
stulecia. A zatamcwaóć, to znaczy co- 
fnó się. Gdy kiedyś, mój drogi d'Al- 
tonie, znajdę sposobność - pomówienia 
o tem osobiście z Toką, myśl moją 
bliżej wyjaśnię i uzasadnię. Ale dla 
Bonapartego nic, zgoła nie!* 

Tak pisał i marcył Wiktor Hugo. 
Niastety, skóra niedźwiedzia była już 
sprzedana, a niedźwiełź jeszcze mru- 
czał s bie w lesie. Gdy wojna francu- 
sko niemiecka skończyła się zwycię- 
stwem znienawidzonych Prusaków, na 
leżał autor „Nędzników* do tych, któ- 
rzy aneksyę Alzacyi i Lotaryngii pię- 
tnowali mianem „zbrodni, popełnionej 
na ideałach ludzkości". W. R. 


Anglik i Polak. 


Świeżo przedstawiono w Warsza- 
wie najnowszszą koroedyę Zalewskiego, 
zatytułowaną „Ogniwa.* Bohaterką jest 
tam matka, która się truje po to, aby 
synowi nigdy nie przywodzi6 na oczy 
widoku kobiety, dla której powinien 
mieć najwyższe uszanowanie, a której 
szanować nie może. Matka ta miano- 
wicie miała wielką plamę na swej mal- 
żeńskiej onooie, syna jednak wycho- 
wała w nieświadomości szczegółów z 
matczynego życia. Dowiaduje się on 

rzed samym ślubem swoim. przypad 

owo o niesławie matki, a rozpacz, ja 
ka go ogarnia po stracie czci dla ro- 
dzicielki jest bezpośr: dnią pobudką jej 
samobójczej śmierci. 

Komedya ta przywiodła na pamięć 
fakt, że przed dwoma laty wielkie wra- 
żenie sprawił w swej ojczyźnie Anglik 
Grant Allen powieścią, zatytułowaną 
„Uczyniła to kobieta“ a zajmującą się 
równie jak komedya Zalewskiego kwe- 
styą odpowiedzialności występnych 
matek przed sądem swych dzieci. Po- 
równanie obu ntworów daje możność 
skontrolowania jak jedną i tę samą 
kwestyę rozwiązał Polak, jak Anglik. 

Treść Allenowskiego utworu jest 
następującą : _ 

Herminia jest młodą, piękną dziew- 
Gzyną, a zarazem — nauczycielką. 
Nietylko uczy innych, lecz uczy się i 
sama. Dużo czyta, pochłaniając prze- 
dewszystkiem dzieła dotyczące ustro- 
ju społecznogo i ani się spostrzega 
jak porywają ją piękne na pozór uto- 
pie, ciągną ku sobie jej głowę i ser- 
ce. A przedewszystkiem — emancypa- 
oya zupełna, zupsłne wyzwolenie xo- 
biety z pod jarzma mężczyzny! To 
idea szczytniejsza dla niej nad wszyst- 
kie. Taką kobietą wyzwoloną ze wszel- 
kich przesądów, ze wszelkich więzów, 
jakie na nią nakłada zgniła cywilize- 
oya obecna, taką kobietą Herminia być 
pragnie i taką będzie! Serce odda męk- 
ozyénie ukochanemu nie przed ołta- 
rzem, nie przed uraędnikiem stanu cy- 
wilnego, lecz jako kobieta wyzwolona 
— tylko drogą wolnej niekrępowanej 
niesem miłości. 

I oto spotyka na drodze swego ży- 
cia mężczywnę, który ukochał ją ser- 


chała. Dla miłości 


swych nie złamie. 


niepodległą żadnemu 
jarzmu kobietę, współtowarzyszkę ży- 
cia. Nigdy — jako „prawowitą" nel- 
żonką. W mężczyźnie — miłość zwy- 
cięża zasady. Z ciężkiem sercem, on 
który Herminię kocha i poważa, któ- 
ryby rad dać jej własne poważane w 
świecie nazwisko — zgadza się na jej 
warunki. 


szkanko, pozwalając tylko kochanko- 
wi się odwiedzać. Te odwiedziny bu- 


nowisko Herminii jako nauczycielki 
staje się niemożliwem — porzuca je 
więc, przed przyjściem na świat dziec- 
ka. Ojciec jej, pastor anglikański, któ- 
romu zachowanie się córki stoi 
przeszkodzie do biskupstwa, wyrzeka 
się jej, czynią to samo z synem ro- 
zice jej „męża“. Ostatecznie przyci- 


„mieszkanie i życie“ i wyjeżdża z nim 
do Włoch. Tu „mąż“ zapada na tyfus, 
a Herminia, pomimo, że śmierć zbliża 
się do łoża ukochanego mężczyzny, 
niechot zawrzeć z nim ślubu dla u- 
prawnienia bytu dziecięcia. 

Po śmierci męża przechodzi stra- 
szną biedę, podlega tyranii stokroć 
gorszej niż owa „tyrania“ małżeństwa, 
bo staje się wyrobnicą pióra, zmuszo- 


nej potrzebie, lecz dla miłego grosza 
pisać nowelki i powieści, niezgodne z 
jej przekonaniami leez miłe dl» tłumu. 
Takich żądają wydawcy. Znowu trafia 
się człowiek, pragnący jej oddać rękę 
i nazwisko, 


łami nie matki swojej, lecz swych 
przyjaciółek, wyrasta na piękne, uj- 
mujące wszystkich swem obejściem, 
dziewczę. Wchodzi w dobrane koła to- 
warzyskie i tu spotyka młodzieńca, 
który oddaje jej serce i nawzajem jaj 
miłość zyskuje. Niestety, rodzice jego 


nie chcą mieć za synowę córki kobie- 
ty z przeszłością taką jak Herminia... 
Córka 
wyrzuca matce swe nieszczęście i 
opuszcza ją, udając się do dziadka, by 
ją usynowił i tym sposobem stanowi- 
Przed 


Następnie chwila przełomowa. 


sko jej społeczne uprawnił. 
Herminpią otwiera się przepaść z któ- 
rej wyjścia nie widzi. Truje się, by 
nie stąć szczęściu swego dziecka na 
przeszkodzie... To konieo powieści. 

Podczas gry Grant Allen wybiegł 
swoją tezą w świat szeroki wszech- 
ludzkich idei i poglądów, świat, dający 
obszerniejsze pola wyobraźni pisarza, 
Zalewski swoją tezę wcisnął w mały 
światek rodziny, niezawsze znoszący 
to, co mu się narzucić pragnie. 


KRONIKA 


Lwów dnia 10 marca 


Zapiski osobiste. Ks. namiestnik San- 
guszko powrócił dziś wieczorem z Wiedsia 
do Lwowa. 

Wiadomości z dwora. Areyksiężźna 
wdowa Stefania ma się coraz Jepiei. 

Z armii. Pułkownik Kazimierz Wiara 
Pomiankowski został zamianowany komen- 


dantem pułku piechoty nr. 94 im. Merty, a 
dr. Lisowiecki prowizorycznym lekarzem 
korwetowym. 

Z życia towarzyskiego. Odbyły się 
zaręczyny hr. Andrzeja Cetuera, właściciela 
dóbr Mościska, z panną Szbiną  Oczosalską, 


córką Edwarda, komisarza namiestnietwa i 
Aieksandry z Sozańskich Oczosalskich. 


Muzeum technologiczne ma zamiar 
założyć we Lwowie dla uczczenia jubileuszu 
cesarskiego w bieżącym roku lwnwska izba 
handlowa i przemysłowa i na najbliźszem 
swem posiedzeniu wyznaczy na ten cel kwo- 
tę 20.000 zł. 

Stypendynn:. Dla uezniów niższych 
klas gimnaz. um samborskiego, Rusinów obrz. 
gr. kat., pochodzących z rodu szlacheckiego 
imienia Jaworskich, ustanowione zostały 
trzy stypeudya 1m. Jaworskich po 150 złr. 
Fandzcya wchodzi w życie z dniem 1 wrze- 
śnia b. r. Styp ndye te ot zymać mogą tyl- 
ko synowie ubogich rodziców, którzy mie- 
szkają w wiastach, nie posiadających gi- 
mnazyów. 

Piętnaście pożarów. Trybunsł lwow- 
ski wydał wyrok na dwóch żydów, którzy 
dla zyska własnego podpalali chałupy chłop= 
skie w Rzęśnie Ruskiej, wezoraj wieczorem 
i na podstawie potwierdzającego werdyktu 
sędziów przysięgłych trybunał skazał Izaaka 
Gimpla ojca na dożywotnie, Pejsacha zaś 
syua, na piętnastoletuie więzienie obostrzone 
postem i ciemnicą co dwa tygodnie. 

Hygienę kuchni — temat nader ży- 
wotny — wybrał sebie p. Koskowski na 
wezorajszą prelekcyę miang w sali ratuszo- 
wej. Zajmującą rzecz swoją podzielił mowca 
na dwie części. W pierwszej omówił warun- 
ki właściwej hygieny kuchennej, w drugiej 
zaś wyliczył artykuły żywneści najczęściej 
fałszowane i najczęstsze sp soby fałszerstwa. 
W kuchni jak wogóle, wszędzie gdzie czło- 
wiek krócej lub dłużej przebywa, powinna 
przedewszystkiem panować czystość. Jest 
ona tak ważnym czynnikiem wszelkiej hy 
gieny, ża gdyby się udało komukolwiek pę 
dzić życie w idealnej czysteści, nigdyby nie 
chorował. Prawdopodobnie nikt nigdy takie- 
go ideału czystości pod każdym wzgiędem 
nie osięgnie -— można jedynie du niego dą- 
żyć i to w ten sposób -- jeżeli chodzi e 
kuchnię — aby mieć dnżo światła, czystą i 
debrą wodę i czyste powietrze. Każdy kes 
jadła, każda odrobina przeznaczon - na część 
składową jakiejś potrawy powinna być też 
czystą, wolną od wszelkiego pyłu. 

Wynika z tego, że wszelkimi sposobami 
należy dążyć do tego, aby domy budowano 
w ten sposób. iżby nigdy kuchnie nie słu- 
żyły równocześnie za sypialnie, Powiet ze 
znżyte przez oddeoh uie wpływa ns pokar- 


Hermina zasad 
Jeżeli ukochany 
choe ją mieć -- to ją mieć może, ale 


Ale Herminia idzie dalej. 
Dla „mieszkania i życia“ x mężczyzną 
się nie wiąże. Pragnie być nadal nie- 
zuleśną. Zachowuje panieńskie mio- 


dzą naturalnie żywe komentarze, sta- 
na 
d 


śnięta biedą oddaje się kochankowi za 


ną nie dla zadośćuczynienia wewnętrz- 


lecz i tego propozycyę 
odrzuca. Tymczasem córka jej kształci 
Bię w pensyonacie, przejmuje się idea- 


my w Sposób razkładczy. Stąd też jeżeli już 
koniecznie ktoś w kuchni sypiać musi, to 
l:piej, aby spał w składanem łóżku niż w 
otwartem, bo z zamykanegn trudniej wszelki 
przedostaje się do powietrza 


pył z pościeli 
kuchennego. 
Dalej nie należy też nigdy przechowy 
wać żadnych artykułów żywności wogóle w 
kuchni, « tem muiej w takiej, która jest za- 


być izba zupełnie odosobnioną, dobrze prze- 


sześć stóp 
podłogą nieprzepuszczającą 
wem wielkiej ilości wody, 

elektrycznem ogniskiem, 

takiem urządzeniem, aby można mnieć ka- 
żdej chwili dostateczną ilość ciepła, prze- 
tronnąz z naczyniem zupełnie gładkiem i 
niezmiernie czysto utrzymywanem, (łdyby 
takie lub przyajmniej podobne kuchnie we- 
szły w użycie, gdyby saprzestano 
przestarzałych angielskich trzonów, w takim 


wody, z dopły- 


zajmywać kuchnią parzyć się lub ziębić, 


lecz z przyjemnością mogłyby 
i zajęcie pożyteczne i zaprowadziłyby oszczę- 
dziś jeszcze prawie 


mniej rozpewszechniać użycie kuchni gazo- 
wych 1 elektrycznych, 
krywały się 
drzewa. 


kucharskich słurtaczom i 


zim ej. Stopniewo gotowane traci więej po- 
żywnych części, 


tłuszcze chowane być mają w ciemności. 


kur: nie tak łatwo się dostaje do nich; wi- 


nlż o trzech i wogóle naczynie 
winuo kyć jak najprostsze, 


polewę naczyń należy baczną zwracać uwa- 
gę, bo stała się ona już nieraz powodem 


jedynie poreelana, palona glina niepolewana, 
drzewo i emalia są nieszkodliwe. 


mane. 


W drugiej części swej prelekcyi p. Ko- 


uki fałszerze tj. tacy którzy z praktyki na- 
bywają wiadomości czem dany artykuł naj- 
lepiej zafałszować, albo też uezeui chemicy, 

Sposoby samouków łatwo poznać, bo 
im chodzi tylko o zewnętrzny pozór, nato- 
miast zafałszowania dokonane przez uczonych 
chemików są trudue do rozpoznania, bo oni 
dodają do danego artykułu takich substan- 
cyi, które nie szkodzę najczęściej zdrowiu, 
ale nie mają siły pożywczej. Fałszowanie 
artykułów odbywa się na wielką skalę. 
Wódkę Bp. piją u nas chłopi prawie bez 
wyjątku z niedogonem, który jest dia zdro- 
wia szkodliwym. Podlejsz: woda sodowa 
jest po naszych mi:stach prawie bez wy- 
jątku z arszeuikiem przyprawiona. Oliwy 
prawdziwej prawie że nie ma w hadlu, a 
pod względem fałszerstw żywności u nas 
stokroć gorzej się rzeczy mają niź w zacho- 
dnieh państwach. Ryby, utrzymywane stucznie 
pry życiu, dają niezdrowe potrawy, a sprze- 
daźż takich ryb — u nas prawie powszech- 
na — jest również rodzajem fałszerstwa. 
Mięso zwierząt dręczonych przed śmiercią 
jest niezdrowe tak asmo jak wszelkie mięso 
niedogotowane, które zawiera w sobie tak 
mocke nieraz trucizny, ptomainy, że o śmierć 
jedzących je przyprawia. 

Do najczęściej fałszowanych artykułów 
żywności należy masło, zastępywane mar- 
garyną, kóra jeśeli jest prawdziwa wcale 
nie jest szkodliwą i nawet oddaje te same 
usługi, co masło, jeno jest mniej pożywną; 
dalej mleko, mięszane z wodą lub krochma- 
lem, mąka mięszana z kredą, gipsem lub 
wapnem, kawa wyrabiana z gliny, herbata 
suszona z liśei wierzby albo z liści już raz 
używanych, 60 poznać można po tem, że 
xaparzona po kilku godzinach wyprostowuje 
się, podczas gdy liść herbaty prawdziwej 
i jeszcze nigdy nienżywany, zaparzony, na- 
wet po dvsunastu godzinach jest jeszcze skrę- 
cony — osekolada, mięszana z mełtem drze- 
wem, pieprz, cynamon i nakoniee woda, 
która powinna być caysta zupełnie a jest 
nią tylko tam, gdzie są w użyciu dobre 
wodociągi i filtry, Gdzie tego nie ma jak 
np. we Lwowie, tam woda zawsze jest nie- 
czystą a przeto mniej lub więcej niezdrową. 

luteresującego tego odczytu wysłuehały 
panie, które przeważały w audytorvnm, z 
ciekawością i prelegenta nagrodziły szezery 
mi oklaskami. 


Kandydaci na dyrektora zakładu ga- 
zowego we Lwowie. Jak wiadomo, zakład 
gasowy we Lwowie, dzierżźawiony ed sze- 
regu lat przez tow. desauskie, ma przejść 
jeszcze w ciągu br. pod zarząd miasta. 
Z tego względu rozpisano konkurs na dy- 
rektora gazowni, który ma pobierać 3000 zł, 
pomieszkanie i tantiemy, a do dziś dnia 
zgłosili się następujący kandydaci : 

Przibik Wincenty z Pragi, Klemens Jan 
z Zelwoth, Grund Rudolf z Wiednia, Zago- 
rowski Piotr inżynier, Wrzosek St. z Tar 
nowa, Rodakowski Żygm. Lwów, Świer- 
czewski Czesław z Łodzi i dotychczasowy 
reprezenlant tow. desauskiego Voss Konrad. 
Komisya gazowa, zastanawiająca się obecnie 
nad kandydatami przedłoży wnioski swoje 
już niebawem plenum rady do uchwały. 

Bardzo jest prawdopodobnem, że komi- 
sya przedłoży termo, składające się z pp.: 
Rodakowskiago, Świerczewskiego i Vossa. 
Dyr. m. urzędn badownicznege p. Hochber- 
ger popiera kandydaturę p. Świerczewskie- 
go. Najwięcej zwolenników ma kandydatura 
p. Vossa. 


Komisya statutowa krak. towarzystwa 
wzaj. ubezpieczeń odbywała przez dwa dni 
posiedzenia, rozpatrując projekt zmian, przed- 
łożony jej przez subkomitet. Przedyskntowa- 
uo zasady rozm itych proponowanych zmian, 
nie powzięto atoli ostatecznych uchwał. Sub- 


razem sypialnią. Poprawna kuchnia powinna 


wietrzaną, dobrze oświetloną, z ścianami na 
od dołu olejno malowanymi z 


z gazowem lub 
a jeszcze lepiej z 


używać 
razie panie nie byłyby zmuszone, chege się 


się oddawać 
sztuce kucharskiej, a tym sposobem miałyby 


dność w gospodarstwie domowem. Kiedy 
niepodobieństwem jest 
mieć kuchnię doskonała, należałoby przynaj- 


aby potrawy nie o- 
czarnym osadem węgla lub 


Prelegeut dał kilka cennych wskazówek 
słuchaczkom, a 
mianowicie stwierdził, że mięso należy wrzu- 
cać do wrzącej wody, a nie gotować ge w 


W spiżarniach i piwnicach 
powinno być jak najwięcej światła, a tylko 


Lepiej jest trzymać mąkę i wogóle sypkie 
rzeczy w woreczkach niż w skrzyniach, bo 


delce hygieniezniejsze są o dwóch końcach 
kuchenne 
aby można je 
jak najlepiej i jak na dokładniej czyścić, Na 


cherób a nawet śmierci. Pod tym względem 


Stąd sól 
winno się trzymać w drewnianych Solnicach. 
Naczynia żelazna nadają pokarmom smak 
atramentu, ale i miedziane polewane naczy- 
nia nie są szkodliwe, jeżeli są czysto utrzy- 


skowski mówił o fałszowaniu artykułów ży- 
wnoźci, którego się dopuszczają albo samo- 


komitet wezwie jeszcze raz mężów zaufania 
ze Lwowa, Krakowa i ;rowincyi do narady, 
poczem przed ogóliem zgromadzeniem iowa- 
rzystwa, któro odbędzie się w maju, zwoła- 
ną zostanie jeszeze raz pełna komisya a do- 
piero tej wnioski rozpatrzy Rada nadzorcza, 
Zdaje się, że rzecz dopiero w jesieni zosta- 
nie zadecydowaBą, 


Medale jubileuszowe. Z powodu ju- 
bileuszu eesarskiego obdarzeni będą ci, co 
służyli w wojsku jakiejkolwiek broni i ga- 
tunku, medalami i to ci, ce służyli w cza- 
sie od 2 grudnia 1848 do 2 grudnia 1898 
mniej niż 50 lat — brązowymi, ci zaś, co 
słażyli lat 50 lub więcej — złotymi ze zło- 
tym orłem Ktokolwiek rości sobie prawo do 
powyższych medzlów, a nie chciałby być po- 
miniętym w chwilach rozdawania winien 
zgłosić się do 21 bm. do magistratu i przed- 
stawić swoje dokumenty. 

Żaudarm socyalistą Przegląd lwow- 
skt opowiada: W wiosre Dęby, powiecie tar. 
nobrzeskim, lud z powodu nieurodzaju cier- 
pi głód i niedostatek. Hr. Tarnowska litując 
się nad nim dawała przez pewien ez:8 zna- 
sang zapomogę, składającą się z ziemniaków, 
kaszy, grochu itp. Pewnego razu w mięso- 
pusty odbywało się wesele w tej wiesce, na 
które zaproszono żandarma N. N, Ten po- 
wiedział im. że Najjaśniejszy Pan dał 1 
milion zł. hr. Badeniemu, a drugi milion 
hr. Tarnowskiemu, aby rozdawali pomiędzy 
ubogich. Podobne chłopi usłuchawszy mowy 
żandarma, przyszli do p. Tarnowskiej i żą- 
dali od niej aby im dała nie ziemniaków, 
nie kaszy. ani grochu, tylko mięsa, Hrabina 
wytoczyła proces żandarmowi. 


Koniec zbiega rosyjskiege. Z Ra- 
dziechowa donoszą : Powszechnie znany zbój- 
oa Jan Szkliński, znieg rosyjski, którego sąd 
ebwodowy złoczewski od winy zamordowa- 
nia respicyenta straży skarbowej śp. Madziary, 
uwolnił obecnie jeszcze większej dopuścił się 
zbrodni. Z rewolweru zastrzelił żonę p. Pi- 
Saczewskiego, gorzelnika u St. hr. Badenie- 
go na Kątach, a później sam sobie życie 
drugim wystrzałem odebrał. 

Nowy szpital Bonifratrów w Kra- 
kewie. Piszą nam: W celu uczczenia 50- 
letuich rządów cesarza Franciszka Józefa 
zawiązał się w Krakow e komitet obywatel- 
ski pod protektoratem Kasimierza hr. Badə- 
niego i ks. biskupów galicyjskich w celu 
wybudowania w ogrodzie Bonifratrów nowe- 
go szpitalu, któryby mógł pomieścić 100 
chorych. Zważywszy, że dotychczasowy 
szczupły szpital Bonifratrów nie odpowiada 
nowszym wymogom hygieny i że z prsy- 
rostem ludności coraz więcej chorych do 
tegoż szpitalu się zgłasza, budowa ta jest 
niezbędnie potrzebną. 

W skład komitetu wchodzą: dr. Ale- 
ksander Bossakowski, dr. Adolf Summer- 
Brason, Walenty Emilewicz, Józef Friedlein, 
dr. Antoni Filimowski, ks. prałat Andrzej 
Foka, dr. Nikodem Garbaczyński, Jan Goetz- 
Okocimski, dr. Henryk Jordan, dr. Faustyn 
Jakubowski, Józef Jawornioki, dr. Włady- 
sław Markiewicz, dr. Aleksander ke. Poniń- 
ski, Andrzej hr. Potocki, dr. Franciszek 
Paszkowski, Franciszek  Slęk, Henryk 
Schwarz, Teodor Talowski, dr. Stanisław 
hr. Tarnowski, dr. Ferdynand Weigel, dr. 
Bolesław Wicherkiewicz, Zdzisław Włodek 
i Antoni br. Wodzicki. 

Na ostatniem posiedzenia komitetu wy- 
brano dra Faustyna Jakubowskiego przewo- 
dniczącym, Zdzisława Włodka i ks. Andrze- 
ja Foksa zastępcami przewodniezącego, dy- 
rektora Slęka prokuratorem a dra Aateniego 
Filimowskiege sekretarzem, przytem przyjęto 
plany bułowy wykonane przez architekta 
Teodora Talowskiege. 

Suma potrzebną na budowę zabraną ma 
być w drodze składek, 


Starożytny klasztor 00. Bernar- 
dynów w Przeworsku — pisze nam ks, 
Aleks. Wójcik — znajduje się w bardzo 
smutnym stanie i jeżeli nie nastąpi grun- 
towna jego restauracya, to łatwo może zni- 
knąć z powierzchni jeden s najdawniejszych 
zabytków architektonicznej sztuki polskiej, 
świadczący chlubnie o talencie naszych bu- 
downiczych, 

Założony on został w 1485 roku i pierw- 
Szym gwardyanem był św. Jan Kapistran, 
którego cela dotąd jest religijnie zachowaną. 
Klasztor, podczas napadów tatarskich i 
szwedzkich, stawiał hardo ozoło wrogom i 
kilkakrotnie obronił się z wielką chwałą, 
Pod względem zaś architektonicznym śmiało 
zaliezyć go można dv najcenniejszych pemni- 
ków w Polsce, co już stwierdziła komisya 
konserwatorska. Pierwotaą myśl przebudo- 
wania powziął poprzedni gwardyan o. Foli- 
cyan i porobił już kroki odpowiednie. W 
tym celu rozpisał odezwy do serc htościwych 
i bogobojnych i zebrał kilka tysięcy sł. 
Przebndowanie kościoła i klasztoru wymaga 
jednak znacznege kapitału. Jako jego nastę- 
pca, — powiada dalej ks. Wójcik — nie 
e cę przerywać dzieła rozpeczętego i pragnę 
je doprowadzić do skutku, aby zostawić pa- 
miątkę dla potomności. Niestety! dzieło to 
nad moje siły, bo klasztor przeworski jest 
bardzo biedny i nie posiada żadnego ma- 
jatku. Ufam jednak w pomoc Przedwieezne- 
go, że dopomoże uczeiwemu i szlachetnemu 
zamiarowi a odnowiony kościół, stanie na 
w.ększą jego chwałę. 

Pismo ka. Wójcika 
słowy : 

„W dawniejszych czasneh możne rody 
otaczały swoją opieką świątynie Pańskie. 
Dziś w znacznej części podupadły i nie mo- 
gą przyjść z pemocą odpowiednią. Dzięki 
jednak Bogu, pobożność w naszym kraju nie 
jest czczym wyrazem i ateism nie ma dostę- 
pu do sere wiernych. Zwracam się więc do 
moich braci Polaków, aby pośpieszyli s ofia- 
rami na rzecz odbudowania klasztoru prze- 
worskiego. Każdy najmniejszy datek będzie 
z wdzięcznością przyjęty, bo grosz wdowi, 
według słów naszego Zbawiciela, jest mil- 
szy od złota rzuconego ręką bogacza, 

„W średnieh i późniejszych wiekach, 
Włosi, Niemcy i Franeuzi, wznosili wspa- 
niałe świątynie, świadczące do dnia dzisiej- 
szego o pobożności tych narodów, My saś 
Polacy, własnemi piersiami zasłanialiśmy 
całe Chrześcijaństwo od dziczy mongolskiej 
i tnreekiej i spełnialiśmy obewiązki stróża 
chorągwi Chrystusowej. Skończyliśmy swoje 
zadanie, bo poganie obecnie nie są straszni 
dla Europy, aie też wyczerpaliśmy siły iu- 
padliśmy. Rola nasza jako krzyżowników 
już się skończyła i nie p irzebujemy doby» 
wać oręża w obronie sagrożoaćj wiary, któ- 


kończy się temi 
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ra była i jest áwiętą dla każdego Polaka. 
Niechże więc ewe przybytki wiary błyszczą 
U nas tą samą świetnośńcią, co w innych 
krajach i niech nam się serce nie ściska, 
BA widok ruin kościołów, w których praez 
setki lat rozlegały się hymny na cześć Pa 
na nieba i ziemi. 

„Jak wyżej wspomniałem, podjąłem pra- 
cę nad siły, ale znam dobrze ofarność m-je- 
£u narodu i jestem przekonany, że pokorna 
Moja prośba znajdzie oddźwięk w pałacach 
l ubożuchnych chatach wiejskich. Tak mi 
tanie Boże dopomóż! 

O Aleksander Wójcik 
gwardyan klasztoru 00. Bernardynów 
w Przeworsku, 

P. S. Wszelkie składki proszę nadsyłać 
pod moim adresem. Lista ofiarodawców zo- 
stanie pomieszczoną w  dziennikseh krajo- 
wych. 

Katastrofa sosnowiecka, która się 
wydarzyła Ą bm. około godziny piątej rano 
w kopalni ks. Bohenlohego, nazwanej „Śa- 
turn", a położonej tuż pod Sosnowem, pod 
nCzeladzią” przedstawia się wedle dokładnych 
relacyj dzienników warszawskich, jak nastę- 
puje: Nad szybem wentylacyjnym byłe bu- 
da drewniana, w której zawsze dyżurował 
stróż noeny. Szyb wentylacyjny służył nie- 
tylko do odświeżania powietrza, leez i do 
spuszczania na dół drzewa, którege przy bu- 
dzie znajdowało się sporo. 

Stróż nocny, będąc podobno nietrzeźwym, 
rozłożył pod budą ognisko, sam zaś obok 
niego położył się spać. Ogień szerzył się co- 
raz dalej w stronę szybu, idąc z prądem 
Powietrza. Od ogniska zajęła się buda i nie- 
bawem wszczął się na dobre pożar. Ude- 
Tzono wtedy trwogę. Dym z ogromnym pło- 
mieniem, zamiast iść w górę, ciśniony prą- 
dem powietrza, przedarł się do wnętrza ko- 
Palni, skutkiem czego zaczęła się palić w 
szybie cembrowina, ee nastepnie wytwarzało 
Pod ziemią gazy zabójcze. Stało wię to wła- 
śnie podczas zmiany robotników. W ratunku 
wzięli ndział, s narażeniem własnego życia : 
dyrektor Łewiński, zawiadowea Krzyżanowski 
i dyżurni sztygarowia Wilk, Rajski i Ru- 
dowski ci bowiem największą w tym wy- 
padku pemee nmieśli biednym robotnikom, 
snajdującym wię jeszcze pod ziemią. Z ra- 
tunkiem pośpieszyli również uczniowie s0sno- 
wieckiej szkoły sztygarów. Kilkudzienięciu 
robotników uciekło z lochów szczęśliwie, lecz 
Pięódziesięciu sześcian wyniesiono bez przy- 
tomności, Omdlałym niosło na miejscu po- 
moe sześcin lekarzy, wezwanych telefonem 
Z Sosnowca. Sześciu górników nie zdołano 
już ocalić: gazy zabójcze przyprawiły ieh e 
śmierć. Z liczby omdlałych wielu oprzy- 
tomniało zaraz po wydestaniu ich na świeże 
powietrze, kilkunastu saś leży chorych w 
domu, a kilkn umieszczono w szpitalu miej- 
scowym. Wypadek ten przybrałby daleko 
większe rozmiary, gdyby zaszedł w pełnym 
toku robót podziemnych, lecz, na szczęście, 
działo się to podczas smiaay  robetników, 
kiedy wieln już wyszło, a niewielu spuściło 
się na dół. Po upływie 24 godzin od ehwi- 
li katastrofy, usunięto niebezpieczeństwo i 
ruch w kopalni powrócił do zwykłego pe: 
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Sprawa EKsterhazego przyprawiła w 


~ Paryżu e wwryacyę niejakiego Eugeniusza 


Roberta, rysownika. Biedaczysko wyobraził 
sobie, że jest Esterhasym i ze strachu przed 
prześladewaniami pułkownika Picquarta naj- 
Pierw ogolił sobie twarz i głowę, aby go 
pułkownik nie mógł poznać, a w końcu w 
Rocy przed kilku dniami rzucił się z dachu 
swego domu na podwórze i znalazł śmierć 
na miejscu. 

Inna sensacya, będąca w zwiąsku zo 
Sprawą Dreyfusa i Esterhazyego łączy się 
z niejakim Robertym. Od czterech miesięcy 
niejaka panna Leontyna B. mieszkała w ho- 
telu na ulicy Sevres z Robertym, który po- 
dawał się za ajenta handlowego. Roberty 
nigdy nie wychodził w dzień, tylko w noey 
1 unikał wszelkiej wzmianki o źródle swych 
dochedów. Pewnego wieczora Robertego zna- 
leziono nieżywym ; powiesił się na sznurze, 
gdwieszonym na oknie. Znaleziono u niego 
Ist z zawiidomieniem, iż ma być wezwany 
do jednego z sędziów śledczych, zajmujących 
SIĘ z nrzędu sprawą Dreyfusa. Pisząey, pod- 
Pisany tylko inicyałami, ostrzegał Roberte- 
g&o, aby na wszystkie pytania sędziego sta- 
Rowczo odmówił odpowiedzi, gdyż zależy od 
ego życie jego i przyszłość, Dochodzenia 
Wykazały, żo Roberty 25 grudnia był w 

rukseli, gdzie widział się x redaktorem 

Pewnego dziennika paryskiego, a około 2 

grudnia składał wizyly w ministerstwie 

wojny. Samobójca z ulicy Sevres mieszkał 

Pod nazwiskiem Roberty Durriena, Było to 

niewatpliwie fałszywe nazwisko. Miał być 

Wezwany do sędziego Bertnlnsa, który zaj- 

Mowa? się sprawą fałszerstw, będących w 

twiązku z procesem Esterbazego. Przed 

ema dniami stwierdzone już tożsamość 
samobójcy Robertego z Lemereier-Picardem, 
ładne jednak z tych nazwisk nie jest pra- 
wdziwem. Właściwie rzekomy Lemercier na- 

Zywał się Mojżess Lehmann i urodził się 

w Tionvilln. Od r. 1887 kilkakretnie kara- 

Ry był więzieniem za kradzież i oszustwa, 

a w r. 1896 ostatni raz opuścił więzienie. 

O ile wierzyć można przypuszezeniom dzien- 

ników, Lehmann od listopada przeszłego ro- 

ku do stycznia bieżącego mieszkał ze swą 
kochanką w hotelu na ulicy Dunkerque 

1 wydawał w tym ozasie znaczne pieniądze. 

Policya, jak dotychezas, daremnie poszukuje 

Gleganckiego pana, który odwiedził Rober- 

tego, a właściwie Lehmanna na parę go- 
| przed jego śmiercią. Publicystka pani 

evśrine zapowiada publikacyę listów Le- 
mereier-Picarda, czyli Lehmanna, W liezbie 
tych listów ma być także list pisany do 
Rocheforta, 

Humbug ezy prawda? Salsb. Tagbl. 
donosi, że Sohoenerer wręczył dnia 8 b. m. 
prokuratoryi państwa w Wiedniu doniesie- 
nie karne przeciw Badeniemu, Abrahamowi- 
czowi i Kramarzowi o nadużycie władzy u- 
rzędowej i ograniczenie osobistej wolneści. 

W obeych szkołach. Na karlsruskiej 
Politechnice ukończył wydział budowy ma- 
szyn Polak Marcin Maluciak. 

, Z Kairu piszą: Po zimnach, jak wam 
pisałem, wiosna, wiosna w Egipcie, tak cie- 
Pla, jak lato u wis, lecz też więcej zdradli- 
wa, be noce są mroźno-chłodne, poranki 
mgliste i grypa panoszy się, ce jednak nie 
przeszkadza niezmordowanym taneerzem wal- 
cewąć i kotylionować prawie wszędzie, Nie 
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słychać tu nie innego, jak rosprawy e ba- Repertoar teatralny. 

lach i redutach. Bal na dochód towarsystwa W piątek po raz pierwszy „Kula u no- 
debroczynności, damy w eperze kedywa, był|gi" sstuka w 4 aktach J. Szutkiewicza, au- 
baidze pięknym; artystki trupy Berny sprze- |tora „Popychadła*, 

dawały w różnych magazynach kiermaszu i W sobotę popołudniu dla młodzieży sskol- 
zebrały spore gotówki, = której biedni sko-|nej o gedź, w pół do 4 „Karpaccy Górale” 
rsystają, — W teatrze po trzykroć „Dinden“ | dramat ze śpiewami w 5 aktach J. Korse- 
pełną kasę zrobiła i już od godziny 6 wie- |niowskiego, wieczorem „Halka“ opera naro- 
esorem kącika najmniejszego dostać nie byłe |dewa w 3 aktach Stan. Moniuszki. Występ 
można. Teresy Arklowej, W. Florjańskiego, G. Gór- 

Ostatnim paroweem resyjskim przybyły | skiego i J. Jeremina. 

z Konstantynopola de Aleksandryi $ wspa- * Encyklopedya muzyczna. Zmarły 
ninie ogiery, które wysłane zostanę de Abi-| przed paru dniami w Warszawie nanczyciel 
synii, jako present dla cesarsa Menelika od] muzyki i kompozytor, cieszący się dla zalet 
sułtana. Prmyjęciem i wyekapedyowaniem | charakteru wysokiem poważaniem w szero- 
tych koni nakazano się zająś Mouktarowi baszy, | kich sferach społeczeństwa, śp. Erazm No- 
k misarzewi tureckiemu w Egipcie, któremu | wakowski pozostawił po sobie oprócz pie- 
dedano do pomecy adjutanta przybocznego. |śni „Przestroga*, „Nie Wierzę“, „Serenada“ 

P. Yanderbilt, bogacz amerykański kon-|i „Kołysanka* oprócz prao z zakresu hi- 
trauuje w górnym Egipcie wycieeskę swą |storyi muzyki polskiej, drukowanych w Echu 
po Nilu w towarzystwie dość licznej świty. | Musycenem i z zakresu pedagogiki forte- 

W Helouan, staeyi kąpielowej Kairu z|pianowej, ogłaszanych w Praeglądzie Pe- 
cudownym piasczystym bulwarkiem, w ka-|dagogicanym także nieocenione materyały 
wynie zakładu, mieliśmy zeszłej niedzieli po-|do eneyklopedyi muzycznej polskiej. 
pełudniewe przedstawienie, w którem udział * „Quo Vadis“ po franeusku. Fran- 
przyjęli artyśei francuscy pp. Dumestre i|cnsoy Polaey p. Jan Wacław Gasztowit, 
Mothu w pantominach „Wilk złota" i „Nec|syn prof. Gasztowtta, oraz p. B. Kozakie- 
Bożego Narodzenia”, a p. Lavieuville i pan-|wioz, sekretarz hr. de Chambrun, przetła- 
na Berney w różnych ustępach z eper. Nie | maczyli wspólnie „Quo vadis“ Sienkiewicza 
dziw więc, że cała kolonia eudzoziemska ze- | na język francuegki i znaleźli jui podebno 
brała się, aby huosnymi oklaskami i datka- | wydaweę. 
mai sutymi dopomódz artystem w powrocie Konkurs na prolog. Otrzymujemy 
do kraju, po bankructwie, jakie ich spotkało | pismo następujące: „Krajowy komitet obcho- 
na Cyprze i Malcie. i du jubileuszu A. Miekiewicza na Bukowinie, 

Epilog procesu Zeli. Przed sądem | ustanawiając program uroczystości w Czer” 
policyi poprawczej rozpoczął się we środę |niowoach, na dniu 32 maja odbyć się mają- 
proces o oszozerstwo, wytoczony Zoli przez jącej, nohwalił między iunemi, iżby przed 
rzeozoznawców fungujących w sprawie Ester- | rozpoczęciem  nreczystego przedstawienia w 
hazego, których om obwinił o wydanie fał- | teatrze wygłoszono stosowny prolog. 
szywych orzeczeń. Obrońca Zoli zarzucał są- W wykonaniu tego polenenia komitet wy- 
dowi policyi poprawczej brak kompetencyi | konawczy ogłasza niniejszem konkurs na na- 
do sądzenia tej sprawy i żądał, aby ją | pisanie prologu, odpowiadającego uroczyste- 
przekazano sądowi przysięgłych, sąd jednak |ści jubileuszowej, a zastosowanego do sto- 
uznał się kompetentnym, a rozprawę odro- |gunków żywiołu polskiego na Bukowinie. 
czył na dwa tygodnie. Zapraszając auterów polskich do łaska- 
wego udriału w konkursie, donosimy, że 
utwory (wierszem) nadesłane być mają naj- 
później do dnia 15 kwietnia 1898 r. na 

Z Koła literacko - artystycznego. |ręce podpisanego prezesa komitetu. Do prze- 
W sobotę dnia 12 b. m. o godzinie w pół | gyłki, oznaczonej pewnym znakiem, dołączyć 
do 8 wieczorem odbędzio się w „Kole“ od-|nałęży w zamkniętej i tym samym znakiem 
ozyt profesora Lityńskiego p. t. Pomniki | paopatrzonej kopercie nazwisko i adres arto- 
sztuki w obrazach, połączeny s demonstra- |ra, Jako nagrode za najlepszy utwór wyzna- 
cyami za pomocą scioptikonu. Wstęp wolny |cza się kwotę 20 koron, Nadto trzy utwory, 
dla członków „Koła“ x rodzinami oraz dla |nznane za najlepsze, ogłosi drukiem Gazeta 
osób przez nieh wprowadzenych. Polska w Czerniowcach, płacac nutorom ho- 

W Czytelni dla kobiet będzie mówił |norarynm po 20 halerzy od wiersza. — 
w sobotę 12 bm. o godz. 6 wieczorem dr.| Komitet wykonawczy jubileuszu Adama 
prof. Bolesław Mańkowski na temat „Piękno | Mickiewieza na Bukowinie. — W Czer- 
w przyrodzie i sztuce". niowcach dnia 4 marca 1898. — Prezes 

Ra zupę rumfordzką słożyli w handlu J. Wisłocki, radea dworu (Czerniowee ul. 
J. Drexlera 1 Bynów, plae Kapitulny 1. 3:|Józefa 12, sekretarz dr, Stanisław Kwiat- 
ks. infułat Zabłocki 5 sł, N. 9. 1 sł, H. | kotosks. 

L. 10 sł., Tits 1 sł. 

Rozdano od dnia Ik lutege c. 1898 de 
dnia 6 marca porcyj aupy 5093, poroyj 
akleba 5092. Kosztem przeńwietnege magi- 
strata w tym samym czasie wydane 41 
porey) supy, 4180 porcyj chleba. 


Ostatnie wiadomości 


Do historyi powstania gabinetu hr. 
Thuna dodaje ciekawy szczegół Prze- 
gląd. Oto zamiarem hr. Thuna było 

Kalendarz. Dziś dnia 11 marca: Kon-|oprócz ministra dla Galicyi pozyskać 
stantyna. — Jutro dnia 12 marca: Grze-|jeszcze jednego Polaka dla swego ga- 
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gorza W, 


binetn. Wybór jego padł na dra Józe- 


Wschód słońca o g. 6 min. 30, zachód |fa Milewskiego, profesora uniwer 


o g. 6 min. 58. 


e» 


sztuki piękne. 


tsat 


sytetu krakowskiego. Dr. Milewski 
bawił właśnie w Gries koło Bozen i 
stamtąd powołał go hr. Thun telegra- 
ficznie do Wiednia. Ofiarowsł mu tekę 
handlu, dr. Baernreiter zaś miał zo- 
stać ministrem sprawiedliwości. 


Tymczasem stronnictwo wiernokon- 


opera. „Hugenoci*  Mayerbeera nie|stytucyjnej wielkiej własności niemie- 


miały nigdy szczęścia na naszej scenie ;|okiej uchwaliło nie pozwolić dr. Baern- | N 


wymagają bowiem tylu solistów, a do wszy-|reitherowi przyjąć żadnej teki polity- 
stkich solistów takie stawiają wymagania, |cznej, a taką jest teka sprawiedliwo- 
iż nie łatwo o ensembl, któryby to tindne-|ści. Wobec tej decyzyi stronnictwa 
ści pokonał. Radzą sobie przeto dyrekcye | wiernokonstytucyjnej szlachty, hrabia 
wedle wypróbowanej recepty dyrektora Strie-| Thun, chcąc koniecznie tę frakcyę po- 
sego i kreślą partyturę tak niemiłos'ernie,|zyskać i mieć jej przedstawiciela w 
iż pozostaje tylko kadłub, ale i ten j szeze| gabinecie. zmienił swój pierwotny plan 
bardzo wiele pozostawia do życzenia. iofiarował tekę handlu p. Baernreithe- 
Tak też było z wczorejszem przedsta-|rowi, profesor Milewski zaś musiał 
wieniem: — o pierwszem bowiem wolimy| wyjść z kombinacyi, gdyż fachowe 
zamilczeć znpełnie ze względu na to, iż| wykształcenie kwalifikuje go tylko na 
trudmo dociec, czyja w niem była wina) ministra handlu lub finansów, a obie 
większa, czy dyrekcyi, ezy p. J:reckiego,|te teki były już obsadzone. 
czy też artystów, => 
„ Otóż wracając do wczorajszego przedsta- Z Budapasztu telegrafują: Towa- 
wienia tylko dla dwóch partyj rozporządza |rzystwo rolnicze w Bekesz wzywa 
scena nasza doskonałymi wykonawcami, dla | wszystkie komitaty do rozpoczęcia a- 
paryi Wa entyny panią Arklowa i dia ma-|koyi za sekularyzacyą dóbr ko- 
łej partyi "pazia panną Bohuss Reszta par- ścielnych i rozdziałem ich między 
tyj, jakkolwiek obsadzona artystami bardzo |ubogi lud, celem złagodzenia nędzy i 


dobrymi, nie przydaje się jakoś I tak p.|usunięcia wadliwości społecznych sto- 
Cnmilowa, posiada przepiękny głos, oraz ko- | gąnków. 


loraturę dobrą, jednakże za ciężką dla Mał 
gorzaty de Valois, p. Floryański ma za ma- 
ło ciepła w głosie i dla tege w punktach 
kulminacylnych partyi Ranla t. j. w ro 
mnnsie w akeie I i w duecie w akcie o- 
statnim nie wywołuje należytego efektu, a 


Wiadomości 


dla p. Jeromina partya Marsela jest za ni- | telef i 

ską. Pp. Górski (Nevere) i p. Paszkowski HPA NONI telegrafowane. 
(St. Bric) trzymają się na poziomie „po- z 

prawności", razi jednak w spiewie p. Pa- 

szkowskiego emisya zbyt ciemna i dykeya Sytuaoya. 


niewyrażna. Pozostają eszcze mniejsze par- 

tye, spiewane przez p. Malawskiego, Kicz- . Wiedeń d. 10 marca. 
mana, oraz chóry i orkiestra, locz o tych „Na wozorajszem posiedzeniu komi- 
ostatnich wolimy zamilczeć i nadal, bo sta-|SVY1 parlamentarnego Koła polskiego 
nowią one zawsze najciemniejszą stronę|PYł też obecnym minister Ad. Jędrze- 
choćby najobjektywniejszyck sprawozdań o- |JOW10z, na dzisiejszem zaś posiedzeniu 


perowych, 
Pomijając 


dbałość okazujący strój 
rozstrój szczególnie 
drzewnych, które 
tak ważna odgrywają rolę. 
Jeśli 
po raz drugi zapełniła teatr, zasługa to wy- 


łącznie pani Arklowej, która doskenałą pod 
każdym względem kreaeyą Walentyny do- 
równywa, a może nawet jeszeza przewyśsza 


znane już postacie Elśbiety, Mildy i Rachcli. 


wszystkie usterki wykonania 
musimy jednak podnieść niezmierną już nie- 
orkiestry a raczej 

instramentów dętych 
wszakże w Hugenetach 


mime to wszystko pabliczność i 


komisyi parlamentarnej oałej prawicy 
pojawią się ministrowie Kalzl, Kast i 
Jędrzejowioz. 
Wiedeń d. 10 marca. 
Obrady komisyi parlamentarnej Ko- 
ła polskiego uznano za poufnei to tyl- 
ko jest wiadomem, iż przedmiotem ich 
było stanowisko, jakie zająć ma Koło 
polskie w wiełu zasadniczych spra- 
wach na posiedzeniu parlamentarnej 
komisyi prawicy, zwołanej na dzisiaj. 
Wiedeń d. 10 marca. 
Dr. Barnreither, wbrew twierdze- 


Stylowa w grze i kostyumie, nieomylna w in- | niom prasy opozycyjnej, przed przy 
tonacyi i opanowanin partyi zadziwia pani|jęciem teki ministeryalnej zawiadomił 


Arklowa zarówno piękneścią i siłą głosu, 
jak i dskoneiłą aż do najdrobniejszych 
szczegółów interpretacyą mnzykalną. 

Obok niej p. Bohusa zasługuje na szcze- 
re uznanie. Odśpiewała partyę pazia ze zna- 
ną u niej musykalnością i esystą lekką ko- 
leraturę oraz a wdziękiem, cechującym kai- 
dy występ tej sympatycznej artystki. 3 

r. 


o tem dr. Pergelta, jako jednego z przy- 
wódzeów klubu postępowego, dr. Per- 
golt uważa to jednak za niedostate- 
czne, gdyż zdaniem jego powinien był 
dr. Birnreither czekać na formalną 
decyzyę wszystkich klubów, które so- 
lidaryzowały się w opozycyi przeciw- 
ko kr. Badeniemu, to też na wozoraj- 
szej konferencyi mężów zaufania nie 
mieckich stronnictw opozycyjnych, jak 


Neue fr. Presse donosi, objawiło się 
wielki3 rozgoryczenie przeciwko klu- 
bowi wiernokonstytucyjnej szlachty, 
który bez porozumienia się z innymi 
klubami pozwolił dr. Barnreitherowi 
wstąpić do gabinetu. Przypomniano, 
że dnia 30 marca 1896 roku odbyła 
się wspólna konferencya wszystkich 
klubów opozycyjnych celem zastano- 
wienia się nad propozycyą hr. Bade- 
niego do oo powołania do gabinetu 
dr. Barnreithera obok dr. Kaizla. 


Na tej konferencyi przewodniczył 
książę Karol Auersperg, a udział w 
niej wzięli także lhberalni członkowie 
Izby panów. Konferencya oświadczyła 
się przeciwko wstąpieniu dra Bärn- 
reithera do gabinetu, a w dalszej 
konsekwencyi tej uchwały nastąpiło 
zsolidaryzowanie sę szlachty wierno- 
konstytucyjnej z innemi stronoiotwami | 
lewicy. Solidarność ta zerwaną dziś, 
została przez to, że dr. Barnreiter 
przyjał ofiarowaną mu tekę, Stron- 
niotwa opozycyjne kontynuować będą | 
walkę niezmordowanie, aż do zupeł- | 
nego cofnięcia rozporządzeń języko-, 
wych. Posłowie obecni na konferen- | 
cyi wyjechali jeszcze wczoraj na 
prowincyę celem złożenia sprawozda- | 
nia wyborcom. | 

Konferowano w prywatnem mie-! 
szkaniu, a w konferencyi wzięli udział 
z liberałów Pergeli, Funke i Gross, 
z klubu zas niemieckich ludowców 
Steinwender, Hoffmann- Wellenhof i 
Kaiser 

Politik przepowiada. że dr. Baern- 
reither nie przez stronnictwa prawicy, 
która miałaby do tego prawo na pod- 
stawie różnicy zasad między sobą a 
dr. Baernreitherem, ale właśnie przez 
swoich rodaków, zbliżonych do niego 
zapatrywaniami, tj. przez liberałów i 
ludowców niemieckich prędzej zosta- 
nie wyeliminowany z gabinetu, niż 
się tego można cyło spodziewać. 

Hr. Tkun jest podobno przygoto- 
wany na ten wypadek i czeka go ze 
spokojem umysłu. 

Na razie posłowie opozycyjni za- 
myślają zapytać wyborców, czy chcą 
obstraroyi, czy też tylko opozyoyi. 
Sami posłowie uznali już bezcelowość 
obstrukcyi i zapowiadają, że gdyby ra- 
dykali chcieli koniecznie prowadzić ob- 
strukcyę, to pozostaną izolowani. 

Tymczasem p. Wolf nie ustaje w 
pracy. Postanowił objechać kreje al- 
pojskie i wywołać wszędzie rezolucye 
wyborców, demagające się od posłów 
niemieckich obstrukcyi aż do zniesie- 
nia rozporządzeń językowych i oska- 
rzenia gabinetu Gautscha za sprawę 
studencką. 

Decyzya stanowcza co do postawy 
opozycyi wobec nowego gabinetu za- 
padnie dopiero 19 bm. na ogólnem 
zebraniu się posłów opozycyjnych. 
Dlatego wczorajszy komunikat ma 
tylko znaczenie akademiczne. Jeszcze 
nie przesądza sprawy. 


Wiedeń d 10 marca. 

Niemieeka opozycya wydała wozo- 
raj następujący komnnikat: 

Przewodniczący niemieckiego stron- 
nictwa ludowego i niemieckiego stron- 
niotwa postępowago, zebrani dziś dla 
omówienia położenia politycznego, po 
szczegółowej naradzie wyrażają jedno- 
głośny pogląd. iż także wydane przez 
ministerstwo Gautscha rozporządzenia 
językowe dla Czech i Moraw są dla 
iemców niemożliwe do przyjęcia, 
i że wszelkiemi środkami należy na- 
legad na ustawowe, z zachowaniem 
praw ludu niemieckiego uregulowanie 
kwestyi językowej. 

W stosunku do obecnego rządu, 
zarówno ze względu na jego skład, 
jak i na stronnictwa, na których o- 
przeć się zamierza, zdaje się być u- 
prawnionem najzupełniejsze niedowie- 
rzanie jak i stanowczo nieprzyjazne 
usposobienie. 


Na zmianę tego stanowiska nie 
możó wpłynąć ta okoliczność, iż czło- 
nek  wiernokonstytucyjnej wielkiej 
własności wszedł do ministerstwa. 
Przeciwnie fakt ten tem bardziej zda- 
je się być pożałowania godnym, że 
wskutek zmiany stanowiska wierno- 
konstytucyjnej wielkiej własności, do- 
tychozasowa jedność stronnictw niə- 
mieckich została zerwana. 

Oba stronnictwa ludowe i postępo- 
we zbiorą się 19 bm. dla powzięcia 
ostatecznych uchwał co do swego sta- 
nowiska. 

Na tem zgromadzeniu przewodni- 
czący przedstawią projekty zarówno 
ao do ogólnego zacł:owania się. jak i 
co do wniosków, które należałoby po- 
stawić już na pierwszem posiedzeniu 
Rady państwa. Między wnioskami ty- 
mi będą przedewszystkiem wnioski, 
dotyczące ustawowej regulacyi kwe- 
styi językowej, jak i wnioski oska- 
rzenia ministrów za zajścia, które 
zdarzyły się na ostatnich posiedze- 
niach poprzedniej sesyi parlamentu. 

Przewodniczjcy niemieckich klu- 
bów : postępowego 1 ludowego uchwa- 


lili powyższe oświadczenie  jeano- 
myślnie. 

Wiedeń d. 10 marca. 

Wezoraj zebrali się członkowie 


stronnictwa wiernokonstytucyjnej szla- 
chty z Czech na konfereneyę ze swo- 
im ministrem drem Baerenreitherem. 
Wiedsń d. 10 marca. 
Na konferencyi stronnictwa liberal- 
nej szlachty niemieckiej z Czech przy- 
jęto wozoraj z uznaniem do wiadomo- 
ści fakt, że Barnreither wstąpił do ga- 
binetu, a następnie jednomyślnie wy- 
rażono przekonanie, że nie wpłynie 
to bynajmniej na zmianę stosunków 
klubu do innych pokrewnych mu za- 
patrywaniami grup parlamentarnych. 
Przeciwnie, posłowie klubu tego ży- 
czą sobie, aby i nadal tak samo, jak 
w czasie ostatniej sesyi parlamentar- 
nej, istniało porozumienie z nimi. 
Mowy nie ma o tem, aby wierno: 
konstytucyjna wie'ka własność wystę- 
powala jako stronnictwo rządowe. Za- 


cohowuje ona sobie zupełną swobodę 
działania. Skonstatowano następnie, że 
Baernreither wstąpił do gabinetu tylko 
ze względu na krytyczne położenie i 
na poważnie zagrożony interes pań- 
stwa. Wstąpił po to, aby wiernokon- 
stytucyjna wielka własność mogła o- 
degrać czynną rolę w obronie austrye- 
ckich i specyalnie niemieckich inte- 
re8ów. 


klęskami elementari emi pozwoliło 
stwo wydać z salin becheńskich w bieżącym 
roku 150 eetnarów soli bydlęcej bespłatnie, 


skiego urzędu sprzedaży soli, 


ZK Z, 


„tiął ekonomiczny. 


Sól bydlęca. Dla powiatów dokniętych 
minister- 


Sól ta wydawaną będzie z wagi bocheń- 
potrzebnych 


Zgromadzenie pochwaliło fakt, że|788 do opakowania worków dostarczyć mają 


próba ta, podyktowana ozysto patryo- 
tyoznem uczuciem, uczynioną została 
z wyrażuem zastrzeżeniem, 
nię przedsięweżmie niczego, coby 
sprzeciwiało się ustawom  konstytu- 
cyjnym. lub też mogło szkodzić inte- 
resom niemieckiego narodu. 
W końcu postanowiono, że na dzień 
20 b. m. zwołane zostanie zebranie 
wszystkich mężów zaufania do stron- 
nictwa należących. 
Wiedeń d. 10 marca. 
O uehwałach swoich stronniotwo 
Baernreithera zawiadomiło i liberałów 
i ludowców niemieckich. 
Wiedeń d. 10 marca. 
W ministerstwie skarbu przedsta- 
wią się urzędnicy nowemu ministrowi 
dzisiaj, w ministe: stwie handlu przed 
stawienie to już wozoraj nastąpiło. 
Wiedeń d. 10 marca. 
Wczoraj przedstawiali się nowemu 
ministrowi urzędnicy ministerstwa rol- 
Bictwa. 


Wiedeń d. 10 marca. 
Hr. Thun przedstawił się kardyna- 
łowi ks. Gruschy 
Praga d. 10 marca. 
Politik stwierdza również, że pra- 
wice wobec hr. Thuna nie ma potrzeby 
zarzucać swego programu, wyrażo- 
nego w zeszłorocznym adresie do 
tronu i nie zarzuci go — a dalej, że 
skład gabinetu jest wyrażnie prowi 
zorycznym. 
Wiedeń d. 10 marca. 
Na otwarcie Rady państwa 21 bm. 
nie będzie wypowiedzianą mowa od 
tronu, a także i gabinet nie ma za- 
miarn składać żadnego programowego 
oświadozenia. 
Praga d. 10 marca. 
Minister Kaizl złożył mandat po- 
selski z Karolinenthal, ale kandyduje 
ponownie. Radykalne stronnictwo sta- 
wia przeciw niemu kandydaturę dr. 
Raszyna i zamierza w całym kraju 
rozwinąć ostrą agitacyę przeciw mło- 
doczechom. 
Wiedeń d. 10 marca 
W kołach parlamentarnych utrzy- 
mują, że Fuchs zostanie prezydentem 
Izby posłów, miejsce pierwszego wice- 
prezydenta dostanie się członkowi wier- 
nokonstytucyjnej wielkiej własności, 
drogim zań wiceprezydentem będzie 
Ferjancic. 
Grac d. 10 marca. 
Kierownictwo niemieckiego stron- 
nictwa ludowego uchwaliło wczoraj 
dwie rezoluzye, w których oskarza 


odbiorcy, którzy także ponosić mają koszta 
ekspedycyi i transportua. Rozdziału soli po- 
iż rząd między powiaty dokona krajowa dyrekcya 

skarbu w porozumieniu 
m 'estnictwa. 


z prezydyum na- 


Bezpłatnem rozdawnietwem saras- 
ka tyfusu mysiego do tępienia myszy pol- 
nych zajmuje się w bieżącym roku z ramie- 
nia Wydziału krajowego krajowy weterynars 
p. Sochaniewioz. Om również służy gminom 
wszelkiemi objaśnieniami, a nawet pomocą 
w stosowaniu tego środka, 

— Na kolei Lokalnej Hadikfalva- 
Radowee sniesiono z dniem 1 marca r. b. 


kura pociągów mieszanych 1. 2857 i 2860. 


Wiadomości vigtdnwe 


Lwów, dnia 10. marca 1858. 

Akcye za sztukę: Kolej gal. Karola Ludwika 
od 200 zł. m. k 212-— do 215—, Kolej Lwow- 
Czern.-Jasska po 200 zł. w. a. 801-— do 306-—, 
Banku hipotecznego po 200 zł. w. a. 374— do 
381-—. Banku kredyt. galic. po 200 sł. w. a 
200:— do 210:—. Akcye garbarni Rzeszowskiej po 
100 zł. 200— do 210—, 

Listy zastawne na 100 zł.: Banku hipot. gal 
h koronowe 96:50 do 97-20. 50, z 10% 
prem. 110:20 do 110.90. 40%, los w 50 lat 
100:00 de 100'70. Banku krajowego 4!/,0/, los w 
51 lat. 101— do 101:70. Banku krajowego 4°h 
los. w 57 lat. 98-— do 98-70. Towarz. kredyt. gal 

emsk. 40/, (I. emisya) 98— do 98:70. 40/, lo, 
w 411/, lat. 97-40 do 98:10. 4*/, los. w 56-latach 
97-25 do 97-95. 

Obligi za 100 zł: Galic. funduszu propinacyj. 
nego 4%/, 98:10 do 98:80. Bukow. funduszu pro- 
pinacyjnego 5°% 10275 do ——* Kom, banku 
krajowego 5°% w. a. II. em. 10250 do 3 
Pożyczka krajowa 6%, w. a. 103— do —— 
kth’ h —— do 40/, oblizacye kolejowe 
Banku kraj. 97:50 do 9820 za 100 nom. 

Losy: Losy miasta Krakowa 26'50 do 2850 
Losy miasta Stanisławowa —'— do —'—. 

Monety. Dukat cesarski 5'62 do 579, Napo- 
leondor 9:48 do 9-568. Półimperyał 9-46 do 9-56. 
Rubel rosyjski srebrny 1-20— do 1*25—, Rubel 
rosyjski papierowy 1-27:— do 1'28'—. 100 marek 
niemieckich 58:60 do 59-— 

Wiedeń dnia 10 marca. Przed zam- 
knięciem wczorajszej giełdy notowano: Al- 
piny 151:50, Kredyty węgierskie 380'—, 
Anglo-hanki 161:—, Unionbanki 300:—, 
losy tureckie 57:60, staatsbany 84125, 
tytoniowe 132:50, kolei Ebenthal 261-75, 
Bank dla krajów koronnych 217:—, bank 
związkowy 270—, Węgierska renta papio- 
rowa 99:50. Kredytowe ziemskie 460*—, 
Kredyty 363 25, Rimamurania 24675, Ru- 
bel papierowy 1:27:62. 

Berlin dnia 10 marca. Przed zam- 
knięciem wczorajszej giełdy notowano: Kre- 
dyty 22860, Staatsbany 145:60, Lombar- 
dy 35:25, losy tureckie 114-75. 

Brdapeszt dnia 10 marca. Przed zam - 
knięciem wczorajszej giełdy notowano: Kre- 


wiernokonstytucyjną większą własność | dyty węg. 363:90  Węg. pożyczka prem. 
o zdradę sprawy niemieckiej, wyraża|159—, Węg. bank kredyt. 3880:75, Węg. 
życzenie, żeby część posłów wystą |bank eskont. 25550, Węz. bank hipoteczn, 
piła z tej grupy. Rezolucya wzy wa! 26435. Węg. renta koron. 99'30, Rimamu- 
posłów niemieckich, aby ministerstwo | rania 24750. 

Thuna zwalczali obstrukcyą aż do o- — Wiedeń d. 10 Marca, 'Telegr. 
stateczności posunietą, dopóki rozpo- | 7ae. Nar.) Duisiaj c godź. 10 minut 
rządzenia nie będą cofnięte, a język|10 w południe notowano na giełdzie 
niemiecki nie będzie uznany językiem | wiedeńskiej: kredyty 368:—, węg. zakład 


państwowym. 


Wiedeń d. 10 marca. 
Dziś przedpołudniem odbyła się pod 
przewodnictwem Jaworskiego konfe- 
rencya komitetu wykonawczego pra- 
wioy, w której wzięli udział pp.: Abra- 
hamowicz, Dipauli, Wojo., Dzieduszycki, 
Ebenhoch, Engel, Falkenhayn, Fuchs, 
Janda, Kramarz, Palffy i Nustersio. 

Z ministrów nie pojawił się żaden. 


Wiedeń d. 10 marca. 
Nauczyciel państwowej szkoły prze- 
mysłowej lwowskiej Harasimowioz 
zamianowaay został rzeczywistym na- 
uczycielem. 
Wiedeń d. 10 marca. 
Cesarz „łożył wizytę bułgarskiej 
parze książęcej w pałacu Koburgów. 
Budapeszt d. 11 marca. 
W obozie skrajnej lawioy przyszło 
znowu do wielkich soysyj z powodów 
osobistych i finansowych. Koszat bo- 
wiem stanął na ozele kilku przedsię- 


kredytowy 38075  zng!obanki 161—, 
leuderhenki 217:50, koleje państwowe 
342-50 elbetha! 261:50, akcye tytonie- 
we 133-—, alpiny 153 30, losy tureokie 
57:80 unionbanki 800:—, ruble 127'62. 


Z rynków towarowych. 


Lwów dnia 10 marca. (Przedrul s v- 
rzędowej „Cłazety lwowskiej*). Pszenica 1060 
do li' -, żyto 7:50 do 7:20, jęczmień browaray 
6:— do 6:50, jęczmień pastewny 0— do 0-—, 
owies 6:75 do 7-10 rzepak 10-80 do 13—, groch 
6'75 do 7:— wyka 5'30 do 5-80, nasienie lniane 
*— do ——, nasienie konopne —— do ——, 
bób —*— do —'—, bobik 5*75 do 6—, hreczka 
7:50 do 8 —, koniczyna czerwona galia, 85— de 
48 —, szwedska —'= do —*—, biała —.— de 

, any —*— do --*—, xukurudsa stara 0*— 
do 0:—, nown 5'50 do 5:80, chmiel —'— de 

*—, ohmiel nowy na termina od —'— do 
——, spirytus gotowy 17— do 1750, na termi 
ns od 15756 dè 1625, Tymotka 16— do 832.--. 
Waranty — — do — —. 

Wiedeń dnia 10 marca. 

Notowano pazenicę na maj-czerwiec ~ '—, 
(2; na wiosnę 1190 do 11-92. żyto na jes:eń 
'— do 0 —, żyto na wiosnę 8:82 do 8/81, owiea 
na maj-czerwiec 0*— do 0— owies na wiosnę 6 90 
do 692, kukurudza na lipiec-sierp. 0* - do 0*— 
kukurudza na maj-czerwiec: 5'66 dv 0:—, rzepak 
na sierp -wrześ. —— do —'— Spirytus kontyn= 


. . . LJ i 
biorstw, kazał swoim przyjaciołom po- e be 1. hə zaraz do oddania 2050 


litycznym, deputowanym  subskrybo- 
wać akcye i we wszystkich stronach 
kraju jednał mwolenników dla tych 
przedsiębiorstw, czem sobie wielu na- 
tobil przyjaciół. 
Paryż d. 10 marca. 
Prezydyum Izby adwokatów zasu- 


irzyjechali do Lwowa. 
Dnia 10 marca. 
Hotel Żorsa. E. Torosiewicz s Brodek, 
T. hr. Dzieduszycki z Niesłuchowa, ks. 


Chmura z Bełza, D. Iohheiser z Krakowa, 
W. Staniewaki z Wiednia, O. Kempiński z 


spendowało na sześć miesięcy adwo-| Ma4, M. Tharansky z Erlau, S. Wróbel s 


kata Tourant, który po jednem z po- Warszawy, A. 


siedzeń procesu Zoli zawołał: „Precz 


Mavin z Wrocławia. 
Hotel Europejski. D. Udrycki z Mo- 


zarmią!* Tourant tłómaczył się przy- |stów, S. Białoskórski se Staj, hr. P. Bey- 


b ja i oświad- |*J™M i br. A. Beyzym s Wołynia, A Ujcie 

M (AR z” jk = ski z Danysowa, J. Rajewska z Horodyszez, 

czył, że tego załuje. D. Weygert z Podlisek, br. J. Brunicki s 
Rzym d. 10 marca. 


Lubliniee, 
Rząd francuski, który na Madaska- 
rze forytował duchownych protestan- 
ckich przeciw katolickim, udał się de 
Watykanu z życzeniem, aby na naj- 
bliższym konsystorzu  zamianowano 
arcybiąkupa dla Madagaskaru, które- Adwokat krajowy 
muby podlegały oba wikaryaty apo-| De, Bronisław Ostaszewski 
stolskie na północy i południu wyspy. otworzył kaneelaryę adwokacką 
Londyn d. 10 marca. | wę Lwowie przy ul. Teatralnej l. 5 
Daily Mail donosi z Szangaju, że 
Rosya gotowa Port Artura i Talienwan 
otworzyć dla handlu państw oboych 
ale zarząd musi być rosyjski. 


Nadesłane. 


(Za tę rnbrykę redakcym nie odpowiada). 


Pielęgnowanie skóry nie jast próźnością 
*|leoz przykazaniem przyzwoitości. Proszę uży- 
wać codziennie Cróme-Iris, Cróme-Iris my- 
dła i Creme Iris pudru sd aptekarsy Weiss 
& Comp. Gliessen & Wien, Karntnerring 6, 
Créme Iris jest pod gwarancyą nieszkodliwy 
i przes znaczne władze polecamy bardeo do 
pielęgnowania skóry. Wszędzie do nabycia, 


KSIEGARNIA KATOLICKA 


r: WEAD. KEKOWSCIEG 


w Krakowie, Rynek 30 


otrzymała na skład główny bar- 
dzo zajmującą broszurę pod tyt.: 


0 obowiązkach 
społecznych. 


Cena egzemplarza 20 et., pocztą 


o 8 et. więcej. 


WILY aztuc?ne do zamków przez 
„zastosowanie których najzwyklejszy 
zamek staje się „zamkiem bezpieczeństwa” 
po złr. 2:50, francuskie „zamki bezpie- 
czeństwa“ po złr. 4'50, poleca Piotr Chrzą- 
stowski , handel żelazny we Lwowie, plac 
iiapitulny 1 (naprzeciw katedry). 


Ję7 3208 lub ekonóm z chlubnemi świa 
dectwami i J6-letnia praktyką , żona- 


czerwone, z kró- 
lewsko-węgier- 
wyłączny skład w handlu 
St. Markiewicza we Lwowie. 
pierwszej jakości opłatnie 4 butelki za 6 złr 
albo 2 litry za 8 złr., młody 2 litry 4 złr, 


W a stołowe, białe i 

i na skiej piwnicy 
wzorowej 

z wina własnego chowu, dostarcza od naj- 

80 cent. Henedykt Hiertl„fadrłaścici<i 

dóbr, zamek Bolitsch przy Gonobitz w (ityr=" 


GAZETA NARODOWA z Piątku dnia 11. Marca 1898. Nr. 70. 


Kantor służbowy 
Lwów, Bykstuska 26, 
poleca doborową służbę wszelkiej ka- 
tegoryi. Komisowe pobiera się za do- 
starczenie zwykłej służby w miejscu 
50 et, zaś dla prowincyl I zł. w. a. 


Już zam sok roślinny płynący z brzozy, jeżeli w pniu 
| wyówiarowano dziurkę, znany jest od niepamiętnych eza- 
j sów jako najznakomitszy środek piękności; jeżeli jednak 
ten sok wedle przepisu wynalazcy przyrząd ony zostanie 
w drodze chemiezn:j jj ko balsam, w takim razie dopiero 


Deski na skrzynie. 


Poszukuje się dostawców mogą- 


cych dostarczyć deski cyną zale- 
wane odpowiednie na skrzynie do 
eksportu. O podanie swego adresu 
uprasza się pod: H. N. 1081, Ru- 


Dra Lengiela mydty benzoesowe, najłagodniejsze i najodpowiedniejsze mydło 
dla skóry, umyślnie przyrządzone, po 50 et. 1 


dolf Mosse, Hamburg. 


RE lipskie, prawie nowe i forte 
piany krótkie, tanio. Karol Marecki 
(starszy) Szymona 2. 


 POMIESZKANIA większe do wynajęcia 
(4  Sykstuska 44 i Kraszewskiego 7. 


MURO WYWIADOWCZE i ogłoszeń 
Karola Zakrzewskiego w Tarnopolu 


ty, lat 39, obecnie na posadzie, którą poleea rządeów, ekonomów, leśniczych, 


chce zmienić z dniem 1. kwietnia br., po- 
gzukuje przeto posady przy większym 
skarbie jako rządea lub ekonom. Zgłosze- 
nia bezinteresownie przyjmuje Biuro po- 
sad, Lwów, Sykstuska 30. 


guwernantki, bony, klucznice, pznny słu- 
iące i wszelka inną doborową za spram- 
dzonymi świadectwami służbę -- i poleca 
się Wysokiej Szlachcie i Wielce Szan. PT. 
Publiczności. 


Do nabycia w każdej większej aptece, mianowicie: we Lwowie u Zygm. 
Ruckera, w Krakowie u Wiktora Redyka apt., w Czerniowcach u Golichowskie- 
go nast. Mahl apt., Sehmiedt & Fontin drogueiya; w Tarnopolu u Marcyana 
Krzyżanowskiego; w Tarnowie u Maurycego Adlera J. Niesiołowskiego; w 


a Bielsku u Alfreda Blumenthala i w drozueryi A. Haas. 


stare i nowe sprze- 
daje najtaniej 


Emil Weiner 


WIEN 
L. Salzthorgasse 8. 


Mam za zczyt donieść, iż moją 


Fabryke nawozów sztucznych 


przez parę lat wydzierżawioną, od Nowego 
roku na nowo objąłem i technicznie po- 
prawioną oraz nowymi przyrządami uzu- 
pełnioną, prowadzić będę pod firmą: 


St Ostaszewski i Sp. 


Franciszka Boumel 


właścicielka pracowni sukień damskich we Lwowie 
ulica Kręta I. 7, II p. 


NA" FOO 
Wysyłka sukna tylko dla prywatnych. 
złr. 3'10 z dobrej 5 s 
Sztuka długości 3.10 mir.. do- ra tto » dobr prawdziwej 
stateczna na całe ubranie mę- | złe, 18:70 z lepszej welny 
3 . złr. 10:50 z najlepszej 3 
i wy * gaj łem tee | owczej 


Sztuka na czarne salonowe ubranie 10'— złr. M terye na zarzutki od złr, 

325 i wyżej za metr; Loden w pięknych kolorach za sztukę złr. 6- i 9:95; 

Peruvlenne i Doskings, materye na mundury dla urzędników państwowych i ko- 

lejowych, na sutanny i dla sędziów najlepsze kamgarny i szewioty, jakoteż ma- 

terye na uniformy dla straży skarbowej i żandarmów eate. ete. rozsyła po ce- 
nach fabrycznych, znany j:ko rzejelny Fabryczny skład sukna 


EKiesel- Amhof in Brünn. 


Próbki gratis'i franco. Pod gwaraneyą te same gatunki. — Przestroga | Szano- 
wna Publiczność powinna szczególnie na to uważać, że materye wprost z fabryki 
sprowadzone znacznie taniej kosztują aniżeli zamówione przez handel pośredni. 
Firma Klesel-Amhof w Bernie wysyła wszystkie materye po fabrycznych cenach. | 
a a 


erra ; - 
OOOODOCL Założono w r. 1874. 
Ekspedycya anonsów 


. JyKES NASTĄFCY 


(Max Augenfeld & Emerich I.essner) 
I, Wollzeile 6 WWIENN I, Wollzeile 6. 


przyjmuje ogłoszenia wszelkiego rodzaju, do wszystkich 


— > R A a m w "R 


powróciła już z Paryża 


po przeszło półrocznym pobycie tamże i odbyciu studyów 
praktycznych w pierwszych zakładach paryskich jak Beera, 
Wortha i J. Marquet, z dniem 1 marca otwiera 


mau kx oke prrs y m Ez icgo Rx roju. 


dzienników austro-węg. monarchii i zagranicznych, po nad- 

zwyczaj niskich cenach. Leży to w własnym interesie P. T. 

ogłaszających, zażądać przed zamówieniem od tej najwięk- 
szej austr. ekspedycyi podania ceny. 


Katalogi i plany ogłoszeń gratis i franco. 


Amerykańska parowa kośeiarnia 


I)OSZUKUJE SIĘ do zakupna większej STRAŻ POŹARNA ochotnicza Mielecka 
w Klimkówce, poczta i stacya Rymanów. 


ilości krów młodych dojnych. Zgła-||) poszukuje kapelmistrza dla kształcenia 
szad się do Zarządu dóbr Odnów pocztajmuzyki, podając zarazem warunki. Na- 
Kulików. ` 441 |ezelnik A. Dębicki. 442 


a mme dame 
ISARZA RUTYNOWANEGO On cherche comm 


DOSZU- 


; 
; 


por NDA futrzana i duża miednica 


mosiężna do sprzedania. Ulica Zimo- kuje kancelarya adwokatów D:. W. de compagnie jeune dame ou Opłata za kurs cały 40 zł. 
rowicza 2, dozorca wskaże, Bałabana i Dr. Vogla, ul. Kopernika %demoiselle Polonaise distin- e $ $ $ 0 0 0 o di Telefon Nr. 917. po $ 0 $ 0 o4 
L. piętro. : p 
J, OGRODEM mieszkanie o 4 pokojach A guće. Excellentes conditions. 


i i kuchni — pierwszeństwo cała mała 
willa — poszukuję do najęcia od kwiet- 
na. Zgłoszenia pisemne pod A. W. B. 
Administracya Gazety Narodowej. 


PENN 
prERŚCIONKI włosienne po 40 et. i 
wyżej, oznaczaj ce kajdany, wyrobu 
weterana, który w usługach Ojczyzny w r. 
1863 wszystko stracił i dźwigał moskiew- 
skie kajdany. Takowe są do nabycia we 
wszystkich pięciu Fiwdlach Wp. Ludwiga, 

przeważnie ul. Halicka 14, 
Lwów, poleca wszelkie 


l. Kapralik instrumenta muzy- 


ozne i samogrająse. Cenniki bezpłatnie.! 


Lwowskie Towarzystwo akcyjne browarów 


sprzedaje od 15. stycznia b. r. 


Sadresser E. F. 78 poste re- 
stante Florence (Italie). 


ze Dari S 


von 500 fi. sufwärts als Perso- va 
und | g 


1000 TUTEK nieklejonych i klejo- 
nych po złr. I i wyżej pol ca fa- 
bryka F. Niżałowski Lwów. Pizy cdbiorze 
5000 sztuk, poczta franco. 


Dr. Breimera 


Zakład leczniczy dla chorych na płuca w Görbersdorfie na Szlązku Ruch pociągów kolejowych 


obowiązujący z dniem 1. października 1897. 


Przyjazdy i odjazdy pociągów podane są podług zegara 
średnio-6uropejskiego). 


Pociąg przychodzi do Lwowa: 


osobowy 7:80 z lokan (Suczawy, Husiatyna, Kałnsza) 
7:50 z Janowa 
7:52 z Tarnopola i Brodów na dworzec Podzamcze 
8-05 z Ławocznego (Pesztu) Kałusza, Ohyrowa, Stryja 
815 z Tarnopola i Brodów na dworzec główny 
8'25 ze Sokala i Rawy ruskiej 
9:10 z Krakowa (Wiednia Berlina, Wrocławia, 
Móze Laborcz (Pesztu), 
10:35 z Jarosławia 
4 1'15 z Janowa 
pospiesz. 1:30 z Krakowa (Berlina), Chabówki, N. Sącza przes Tarnów, Rzeszów 
lub Przemyśl, Rawy ruskiej przez Jarosław, Sambora przez Przemysl, 


Lekarski dyrektor: 
Profesor Dr. Rud. Kobert. 


NEC ŁAZARZ! Były dzierżawca dóbr 
Prospekty rczsyła Zarzad. 


który z powodu nieurodzajów i klęsk 
elementarnych utracił całe mienie — po- 
zostsje w położeniu rozpaczającem, na bru 
ku z rodziną. W tej bolesnej walee o ju- 
tro, apeluje do sere litościwych W-nychnajeredit be:orgt coulant 
Obywateli i Szanownego społeczeństwa o discret: 


pomoc, gdyż nam grozi zguba w głodzie 
1 mrozie. łaskawe datki z grzecznosci Agentur Budapest, 
Postfach 138. 


2472 


Pociąg godzina 


Bezpośrednio po ogłoszeniu wyroku ukaże się naszym 
nakładem : a 


„Zola przed sądem“ 


autenvyczny opis procesu podług stenograficznego doniesienia, 
z portretami Zoli, Dreyfusa, Liabori'ego, Clemenseau a , Ester- 
hazy'ego etc. etc. : i . n 
Cena 30 et. Do nabycia przeważnie w większych księ- 

garniach i u L. Płohna, Biuro dzienników we Lwowie. 
osobowy 1:40 ze Skolego, Stryja, Kałusza, Chyrowa. 


M. & M. Witzek, sprzedaż gazet i księgarnia pospiesz, 1:50 z Czerniowiec, Bukaresztu, Jass, Husiatyna, Kałaszą 
Praga, Graben 33. n 2:15 z kocyk (Kijowa), Kopyczy eo, Husiatyna, Brodów na dvo 
Za nadesłaniem 33 ct. wysyłka opłacona wprost ze składu. ro E ROA 


przyjmuje pani Ludwika Mehler, trafisa, 
ul. Akademieka 2, Lwów., 


suaz 3 I 


Warszawy), Wieliezki, 
Chyrowa przez Przemyśl z CARE 


=, 


m n 


w: 


_ 2'30 z Podwołoczysk i t. d. jak wyżej ne dw. łó 
PIXY O BURLTELLI=© W EZ WNE ES EO. TE o ENEA | 0805 owy D-ŻD ze Svkala, Bełzea i Jarosławia prz Raw; ruską, 
Te zb y P A i * n 5:35 z Podwołoczysk, Podwysokiego, Bro ów na dworzec Podzameza. 
równajace się co smaku i jakości przednim gatunkom piwa zagranicznego: 545 z Ickan, Suczawy, Berhometn tylko w poniedz., S-retu, Kozowy. 
a) marcowe j litrowe butelki po et. 10. Noe Z 
b) Salvator */ litrowe butelki po et. 12, `% litrowe po et. 9. WYDAWNICTWO HIPOLITA WAWELBERGA. mT aP | SOA] z Podwołoozys na dworzec Podzamone 
; feie A 3 Š 4 = GL ROR LiD ag KG OB i *30] z Podwołoczysk na dworzec główn 
c) czarny Bok *, litrowe butelki po et. 14, jo litrowe po et. 11 i ifi pospiess, | 514] z Krakowa z Orłowa, Chabówki, Taa przez Rzoszów; z Orłowa 
We Lwowie bezpłatna dostawa do domu, począwszy od 10 butelek. TRY Ik I i Okabówki, Jasła, Imoniora, Rymanowa, Sanoka, Sambora í Oby 
b > x i Á 4 rowa przez Przemyśl. < 
Na prowincyę wysyła się piwo począwszy od 10 butelek. l 3 3 z osobowy | 600] z Podwołoczysk, Podwysokiego, Brodów na dworzec główny 
Uwaga 2486 oO gniem i mi:czem hse a = 655] z Krakowa (Wiodnia, Berlina, Wrocławia), Wieliczki, Orłowa, Roz- 
; j 1 w À zezia, Sambora i Chyrowa przez Przemyśl. 
- . f h a € ii » pospiesz. | 8:45] z Krakowa, z Jasła pizez Rzeszów; z R kiej ki 
Dla i = Sęk nadużyciom RE Q ga - „Potop 3 tomy. nn: z Jasła, irosna, Iwonioza, Brasa Sy sj 
kontrolą oryginalne butelki z wyciśniętym napisem: „Lwowskie Iowarzystwo a zc rzemyś .. 38 
akcyjne browarów“, który to napis znajduje się także wraz z protokołowaną „Wołodyjowski 1 tom. SZ s sap ra, Wiekiesci m kiej 
marką ochronną na korkach, kapslach i opaskach. 3 ponownie opuścił prasę w taniem „Jubileuszowem wydaniu“. p "i sła, K. osna, iwonicza, "owcy Mossa aborre 
Główny skład i zastępstwo butelkowego piwa Lwowskiego Towarzystwa Cena wszystkich trzech powieści (6 tomów) w księgarniach : pozpiesz, | 9'43] z Podwołoczysk, Brodów, Kopyuzyniec, Podwysokiego, na dworzec 


Podzamoze. 
z 950i z lekan, Dusia, Kozowy 
10:00] z Podwołoczysk, opyczyniec, Podwysokia a dworzec głów 
osobow y trz ze Stryja, Chyrowa 7 a + 
p i210] z Ławocznego (Pesztu) Jtryja, Kułusza 


Pociąg odchodzi ze Lwowa. 
pospiesz. 6:00 do Podwołoczysk (Kijowa, Odessy), Brodów, Poiwysv<iego z dwore, 
głównego 
610 do lekan, Kozowy, Suczawy 
6:15 do Podwołoczjak (Kijowa, Odessyj, Brodów, Podwysusiago z dworca 
Podzamcze 
6'45 do Ickan, Husiatyna, Suczawy 
840 do Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Berlina', Rozwa to va, Nadbczezia 
b 
3 


akcyjnego browarów objął: 


p. S. WIESER, przy ulicy Sykstuskiej |. 14, telefon 149 


dokąd uprasza się przesyłać wszelkie łaskawe zamówienia. f 
Zamówienia z prowincyi przyjmuje także Centralne biuro Towarzystwa 
we Lwowie, ul. " leparowska |. 8. 


w eałem Państwie | rubli dwa (rs. 2z)B 
rosyjskiem w oprawie rs. trzy. 
Skład główny w księgarni Gebethnera i Wolffa w Warszawie. 

4-4 


Take długie i piękne włosyj| : 
otrzymuje się po użyciu e. k. wył. uprz 


kędzierzawiącej rezedowej pomady 


która przy dłuższem używaniu nawet miejsca zu- 
pełnie łyse pokrywa bujnym porostem, siwe i rude 
włosy zmieniają swój kolor na ciemny. Posiada 
ona niezrównaną własność wzmacniania cebulek 
włosowych i usuwania w ciągu kilku dni łupieżu, 
chroni przeciwko wypadaniu, a każdym włosom 
dodaje połysku, utrzymuje je do najpóźniejszej 
starości w naturalnym ich kolorze, a przy długich 
włosach kebiecych nadaje im wygląd 


odcbowy 

pospiosz. 
Orłowa przez Tarnów 

*50 do Janowa w 

55 do Krakowa, (Wiednia, Warszawy, Wrocławia, Berlina) Chysow: - 
z6-Liaborcz, (Pesztu), Sanoka, Bows EA e 
Przemyśl i przez Tarnów 

4 9:20 do Skolego, Katusza, Chyrowa 

s 9:25 do Sokala, Rawy ruskiej, Hełze», Jarosławia 

A 1005 do Podwołoczysk i Brodów z dworca głównego, Kop/cayńce Hu. 

siatyna, Podwysokiego y 
10:27 do Podwołoczysk i Brodów z dworca Podzamcze, Kopyczyń :y, tla- 


KANTOR WYMIANY 
c. k. uprz. galic. akcyj. Banku hipotecznego 


kupuje i sprzedaje 


osobowy 
» 


w . 1 . , F ALIGTY. „. , Satyna, Podwysokiego 
W we 1 monet Wskutek niesłychanie przyjemnego zapachu i wspa- 10:45 do Ickan (Jaws, dałacza, Bukaresztu) Kozowy, Sopowi, darstu 
SZ 16 pap eT d niałego opakowania nadaje się jako ozdoba każdej 1 55 do Podwołoczysk (Kijow, Odessy) 1 drodów z dwocex glówaez» 
JM sypialni. — Cena tygielka wraz ze sposobem 2 08 do Podwołoczysk (Kijowa, Odassy, Brodów 4 taires Podzyuw: 
yp . S 240 do Czerniowiec, Rału:za, Ilusiatyna, Kórósueś, Sorti, Ben „J usa, 


o najdokładniejszym kursie dzienuym , uie licząc żadnej prowzyi. 2 j 'abat. a dł łaj, 
p j j32y Jm; J ko złr. 160, odsprzedającym odpowiedni rabat 2 Bu do Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Berlina) Rawy ruskiaj press ia 


z ; ; : iesi Fabryka I główne miejsce rozsyikowe, skład hur- sław, Jasła, pr Rzaszha Oba DENA: KL 
Kantor wymiany i oddział depozytowy przeniesiony do lokalu parterowego w gmachu bankowym. ry tak | Groskzkówy U ray aAa. SSA asła, przez Rzeszów, Chabówki (przez Rzeszów luv Vary 
a 440 dv Jarosławia 
| CARL POLT, 4 
„Ua 5 W” Parfumer i właściciel kilku przywilsjów w Wiedniu Noc p m 
p". OW "m (MIE Vill. Josefstadt , Josefstadterstrasse 32, osobowy +40] do Krakowa (Wiednia) Chyrowa, Sambora, Mezó-L sous (Poszta) 


i dokąd też należy adresować wszelkie zamówienia, 
które uskuteczniamy bądź za gotowkę, bądź też za zaliczką pocztową. 

WE LWOWIE prawdziwej i niefałszowanej ostanie wyłącznie tylko w aptece 

Zygmunta Ruckera pod „Srebrnym Orłem“. 2223 

| - | Bl E āe O‘ mm wig 


Sanoka, Rymanowa, Iwonieza, Krosna przez Przemysł, Rawy 
ruskiej przez Jarosław, Jasła przez Rzoszów, Wogwiluda, Vai 
brzezia, Orłowa przez Tarnów 

do ławocznego (Munkacza, Pesztu) Chyrowa 

do Krakowa (Wiednia, Warszawy, Wruuławia, Boritna) 
borez (Pesztuj 

do Sokala, Rawy ruskiej 

do Tarnopola z dworca głównego 

do Ławocznego, (Munkacza, Pesztu) Chyrowa, Kałusza 

do Tarnopola z dworca Podzamcze 

do Janowa 

do Iekan (Jass, Gałacza, Bukaresztu) Husiatyno, Katusza, Nowo: 
sielie, Suczawy 

do Krakowa (Wiednia, Warszawy, Wrocławia, 
Sainbora, Sanoka, Rymanowa, 
Chabówki, Orłowa (przez 
Tarnów) Rozwadowa 

1100] do Podwołoczysk i Brodów, Kopyczyńca, Husiatyna z dworca gło- 


LA 

pospiesz, 
| n 
$ używania (w siedmiu językach) złr. 150, | n 


koso- L - 


Galic. Bank kredytowy 
począwszy od dnia 1, lutego 1890 wydaje 


4, ASYGNATY KASOWE 


z 80-dniowem wypowiedzeniem i 


ASYGNATY KASOWE 


z 8-dniowem wypowiedzeniem, 


gr) x 1:45 
i BE R 
PD 4 ODZNACZONA 3 


= srebrnym medalem na wys @wle pow. 189 


>° PRACOWNIA POZŁOTNICZA “Si 


WALENTEGO JAKÓBIAKA 


we Lwowie, ulica Sykstuska I. 20 


wykonuje artystycznie, szybko i po cenach umiarkowanych wszelkie 
wyroby w zakres pozłotnictwa wchodzące, jak 


4 
do obrazów i zwierciadeł, konsole, figury, k. 


pospiesz. | 10:50 f Berlin») Ohyrowa, 
Iwonieza (p zez Przemyśl) Jasła, 


Rzeszów) Chabówki, Orłowa (przeż 


osobowy 


wnego 
s 11:27] ten sam z dworca Podzameze 


UWAGA : Czas środkowo-europejskt różnć się od czasu lwowskiego o 36 mi- 
nuż a mianowicie 12 gods. w czasie średnie-cwropejskim — 14 godsime 36 minut 
czasu lwowskiego. 

Nocne godsiny od 5:10 wieczór do 559 


10 
3 21 


"imo odsnaczone sg podkreśleniem 


pa M Ok a a a e e 
wszystkie zaš znajdujące -* obiegu 4-/,%, Asygnaty kasowe z 90-duiowem wy- à wyzłaca i ozdabia wnętrza košciotow, w sprawach kolejowych, sprzedaje waselkiegop odsaju bilety jazdy $ roakłady jazdy 


salonów etc. etc. w formacie kiessonkowym. 


Szezególniej poleca się Wibnemu 
Duchowieństwu. 


A $ gx . <) 


w al 


powiedzeniem oprocentov.... dz począwszy od dnia 1. maja 1890 po 4'/, 


z 30-dniowem terminem wypowiedzenia. 
Lwów, dnia 31. Stycznia 1899. 


J. Friedrich £ A. Beacock 


Lwów, ul. Hetmańska 1. 4, obok cukierni Wgo (rossa 


Upraszamy Szanownych czytelników, aby zamawiając lub kupując przedmioty 
reklamowane w (łazecie Narodowej, lub w ogóle korzystając z działu ogłoszenio- 
wego, raczyli powoływać się na Gasetg Narodową, jako na źródło, skąd informacye 
swoje zaczerpnęli. Takie powoływanie się bowiem wpływa na rozszerzenie ogłoszeń 
Gazety Nardooweg. 


farb, lakierów, pokostów, artykułów technicznych, 
„gospodarczych i dla potrzeb domowycl. 


Mbyrekcya. 


polecaja SV] 


H 
-MLY,rK. AF 


wydawca « odpowiedzialny redakur P latou Kosteczi. Z drukarni i litografii Pil ra i Spółki, 


